
Najmłodsza 
w Wielkopolsce

spółdzielnia produkcyjna
— w Brańsku
96 nowych spółdzielni pro 

dukcyjnych założyli w tym 
roku mało i średniorolni 
chłopi woj. poznańskiego. 
Wstąpiło do nich ok. 1240 
rolników. Istniejące już ze­
społowe gospodarstwa przy­
jęły w bież, roku ponad 
1000 nowych członków. Np. 
do spółdzielni w Tarnowie 
Podgórnym, pow. Poznań, 
przystąpiło niedawno 4 no­
wych członków, zaś spół­
dzielcy z Kaczanowa, pow. 
Września, przyjęli do swego 
grona 6 sąsiadów, gospoda­
rujących dotychczas indy­
widualnie.

Ostatnio — 26 bm. — sta­
tut spółdzielni typu Ib pod­
pisało 16 chłopów w Broń­
ska, pow. kościański. Spół­
dzielnia ta jest najmłodszą 
ze spółdzielni produkcyjnych 
w Wielkopolsce i skupia od 
dawna tu osiadłych gospo­
darzy.

„Najmłodszym" spółdziel­
com życzymy powodzenia na 
nowej drodze.

Radziecki projekt ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym

(GŁÓWNE ZASADY)
I

A Zbrojna napaść w Euro- 
pie na jedno lub kilka 

państw - stron układu, pod-
W celu zapewnienia pokoju ł bez- j^a przez jakiekolwiek pań- 

pieczeństwa oraz zapobieżenia a- StWO lub grupę państw, UWa- 
gresji przeciwko jakiemukolwiek żana będzie za napaść na 
państwu w Europie, wszystkie państwa - strony

w celu zacieśnienia współpracy układu. W wypadku takiej
międzynarodowej zgodnie z zasa- napaści, każda ze stron ukła- 1 f) Uznając szczególną od­
dam! poszanowania niezawisłości realizując prawo do sa- A v powiedzialność stałych 
i suwerenności państw oraz niein- mo’ohronv indywidualnej lub członków Rady Bezpieczeń- 

zbiorowej, udzieli państwu stwa ONZ za utrzymanie po- 
„ych wysłów ^wszystkich pansw lub państwom, na które do- koju i bezpieczeństwa między 
europejskich w dziele zapewnienia konana została napaść, po- _na™d°wego, panstwa-strony 
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu- mocy wszelkimi dostępnymi
ropie jej środkami, nie wyłączając

biorąc pod uwagę, że utworzenie użycia Sił zbrojnych, W Celu 
systemu bezpieczeństwa zbiorowe- przywrócenia i utrzymania 
go w Europie sprzyjałoby szybsze- międzynarodowego pokoju i
S:bezpieczeństwa w Europie.
Niemiec na zasadach pokojowych u. Państwa - Strony układu 
1 demokratycznych, zobowiązują Się mOŻli-

państwa europejskie kierując się wie jak najszybciej Wspólnie 
celami i zasadami Karty NZ zawie- przedyskutować i określić

Minister Pinay
wrócił do Genewy

GENEWA (PAP)
Francuski minister spraw 

zagranicznych Pinay wyje­
chał w piątek rano z Genewy 
do Paryża, by uczestniczyć w 
posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego.

Natychmiast po zakończe-
rają ogólnoeuropejski układ o bez- procedurę ^według* któreT w kich mi^dzynarodowych ukła-I niu głosowania we francu- 
pieczeństwie zbiorowym w Euro- Lnariim nnwdanb w Pnrn dów 1 porozumień, których za skim Zgromadzeniu Narodo- 
pi«, Którego główne p.sun.wi.nł.

zbiorowego wysiłku w celu 
przywrócenia i utrzymania 
pokoju w Europie, winna być 
udzielona przez państwa - i o 
strony pomoc, nie wyłącza- 

gą przystąpić do układu pod jąc pomocy wojskowej, 
warunkiem, że uznają cele i / Państwa - strony ukła- 
przyjmują obowiązki przewi- V du, zgodnie z postano- 
dziane w tym układzie. wieniami Karty Narodów 

Dopoki nie będzie utworzo Zjednoczonych, będą nie- 
ne jednolite, pokojowe i de- zwłocznie informować Radę 
mokratyczne państwo nie- Bezpieczeństwa ONZ o wszel-
mieckie, równouprawnionymi kiej akcji podjętej lub za- ____ _____ ______ - ........
stronami układu mogą byc mierzonej w ramach realiza- jących już układów i porozu- 
Niemiecka Republika Demo- Cjj prawa do obrony własnej mień.

3 Niemiecka Re- ]up utrzymania pokoju i bez- Jednocześnie państwa-sygna 
puDiiKa reaeraina. Zakłada pieczeństwa w Europie. tariusze istniejących układów
celta jedS^Niemiec^zTed" 7 Państwa-strony układu ‘ Porozumień. które przewidu-S pSwÓ StecWe Lt„?°b7iąZUjVię T sto^f^Srzyma arysieW°od
może być stroną układu na 'L“‘ni^ć w. zadn’’ch kMl> s^ZaniaTlv zblo nei 7 h. 
zasadach oeólnvch 3 h lub s°Juszach> ani me stosowania siły zbrojnej i bę-Zawarcie guSu o bezpie- rporozumień’ kloTym^^zysiSe morPy°
rzeństwie zbiorowym w Eu- ktorych cele sprzeczne są z ce rojowymi wszystkie spory,
roote nie naruszTw niczym Iami uk!adu 0 bezpieczeństwie ktore ■"<>« Powstać między 
ropie nie narusza w niczym zbiorowym w Europie nimi. Sygnatariusze odpowied
kompetencji czterech mo- , nich ukiadów i norozumieńcarstw - ZSRR, USA, Anglii g ^"“sfe noou b^ r ™nież CS 
i Francji — w stosunku do zonowiązują się popie- miedZy sobą w wvDadku edv-

d“ kuąitea?SPm7ęędzyOsPo-

a|a< « 

i innych stosunków gospodar- 13 opokl nie będą zawar- 
czych oraz poprzez rozszerze­
nie więzów kulturalnych na 
zasadach wykluczających 
wszelką dyskryminację i ogra 
niczenia, które utrudniają ta­
ką współpracę.ę W celu wykonania po­

przedstawiają się następująco:

1 Wszystkie państwa euro- 
pejskie, niezależnie od 

ich ustroju społecznego, a 
także Stany Zjednoczone mo

ry winien być uregulowany 
w trybie ustalonym uprzed­
nio przez cztery mocarstwa. 
9 Państwa — strony ukła- 

du zobowiązują się, że 
powstrzymywać się będą od 
wszelkiej wzajemnej agresji, 
a także powstrzymywać się 
będą w swych stosunkach 
międzynarodowych od groź­
by użycia siły lub jej użycia 
oraz że zgodnie z Kartą NZ 
wszelkie spory, jakie mogą 
między nimi powstać, regu­
lować będą za pomocą poko­
jowych środków w taki spo­
sób, aby nie zagrozić między­
narodowemu pokojowi i bez­
pieczeństwu w Europie.
Q Jeśli, zdaniem jakiego­

kolwiek państwa - stro­
ny układu, powstanie groźba 
zbrojnej napaści w Europie 
przeciwko jednemu lub kilku 
państwom - stronom układu, 
przeprowadzą one wspólne 
konsultacje w celu podjęcia 
skutecznych kroków zmierza­
jących do usunięcia takiej 
groźby i do utrzymania bez­
pieczeństwa w Europie.
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Bezpieczeństwo Europy i problem niemiecki
tematem drugiego dnia obrad 
ministrów czterech mocarstw

W dniu 28 bm. odbyło się drugie posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw.

Na posiedzeniu tym min. spraw zagranicznych W’. Bry­
tanii Macmillan przedstawił i omówił propozycje złożone 
przez delegacje trzech mocarstw zachodnich w sprawie 
„zjednoczenia Niemiec i bezpieczeństwa".

stanowień układu, doty-
czacych konsultacji między je

na terytoriach innych państw 
europejskich na mocy ukła­
dów i porozumień uprzednio

go uczestnikami, oraz w celu 
rozpatrzenia zagadnień wyła­
niających się w związku z za 
daniami zapewmienia bezpie­
czeństwa w Europie, przewi­
duje się co następuje:

periodyczne, a w razie 
konieczności, specjal­

ne konferencje, na których 
każde państwo reprezento­
wane będzie przez członka 
rządu lub przez innego spe- 23 października 1954 roku o- 
cjalnie wyznaczonego przed- raz pakt północno-atlantycki 
stawiciela; z 4 kwietnia 1949 roku — prze

powołanie stałego do- staną obowiązywać, 
radczego komitetu po 1 X Niniejszy układ zawar- 

litycznego, którego obowiąz 1
kiem powinno być przygo- lat.

b)
ty zostaje na okres 50

c)

towywanie odpowiednich za 
leceń dla rządów państw- 
stron układu;

powołanie do życia 
wojskowego organu

doradczego, którego kompe­
tencje powinny być sprecy­
zowane dodatkowo.

układu zaproszą rząd Chiń 
skiej Republiki Ludowej, by 
wyznaczył w charakterze ob­
serwatorów swoich przedsta­
wicieli do organów powoływa 
nych zgodnie z układem.1 1 Układ niniejszy w żad- 
-1 •*- nych stopniu nie naru­
sza zobowiązań państw euro­
pejskich, wynikających z ta-

sady i cele zgodne są z zasa­
dami i celami niniejszego u- 
kładu.

II.
Państwa-strony układu 
postanawiają zgodnie, 

że w pierwszym okresie (2—3 
lata) wcielania w życie posu­
nięć mających na celu stwo­
rzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
zgodnie z niniejszym układem, 
związane są nadal zobowiąza­
niami wynikającymi z istnie-

te porozumienia w spra 
wie redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej oraz w spra­
wie wycofania obcych wojsk 
z terytoriów krajów europej­
skich, państwa-strony układu 
zobowiązują się nie podejmo­
wać dalszych kroków mają-

zawartych.I 4 Państwa-strony układu 
postanawiają zgodnie, 

że po upływie uzgodnionego 
terminu od chwili wejścia w 
życie niniejszego układu, u- 
kład warszawski z 14 maja 
1955 roku, układy paryskie z

Następnie zabrał głos mi­
nister Mołotow, który omó­
wił i uzasadnił propozycje 
radzieckie w sprawie zawar­
cia ogólnoeuropejskiego u- 
kładu bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Delegacja radziecka — po­
wiedział m. in. min. Mołotow 
— uważa, że zalety propozy­
cji ZSRR są następujące:

1. do systemu bezpieczeń­
stwa proponowanego przez 
ZSRR mogą przystąpić wszy­
stkie państwa niezależnie od 
ich ustroju społecznego 
państwowego;

2. propozycje te umożliwia­
ją — po zawarciu układu o
bezpieczeństwie zbiorowym Niektóre punkty pi opozycji
— zjednoczenie Niemiec na 
zasadach demokratycznych;

wym nad votum zaufania dla 
rządu Faure'a, minister 
spraw zagranicznych Antoine 
Pinay opuścił specjalnym sa­
molotem Paryż i odleciał do 
Genewy. Po przybyciu o godz. 
14 min. 20 na lotnisko ge­
newskie min. Pinay udał się 
do Pałacu Narodów na dru­
gie posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Przede wszystkim - bezpieczeństwo
(Dalekopisem z Genewy)

enewa uratowała Faure‘a“ —

skich dziennikarzy na wiadomość, 
że w Paryżu znalazła się z trudem 
większość 12 głosów dla wniosku 
w sprawie votum zaufania. Rzecz 
jasna, że ta nieznaczna większość — 
jak się tu powszechnie komentuje 
— ani nie wyjaśnia sytuacji poli­
tycznej we Francji, ani nie wzmac­
nia pozycji Pinaya w Genewie.

Piątkowe posiedzenie konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw poświęcone 
było na zajęcie przez rokujące 
strony tego, co można byłoby na­
zwać „pozycjami wyjściowymi".

Wnioski mocarstw zachodnich w 
sprawie bezpieczeństwa i Niemiec 
przedstawione zostały w imieniu 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 1 
Francji. W prywatnych rozmowach 
jednakże korespondenci prasy 
burżuazyjnej nie ukrywają, że te 
z trudem uzgodnione wnioski nie 
przekreśliły istotnych różnic zdań 
na ten temat między Stanami Zjed 
noczonymi z jednej strony a An­
glią i Francją z drugiej.

Wnioski zachodnie spotkały się 
z druzgocącą krytyką jeszcze za­
nim zostały złożone. Jest to tym 
bardziej znamienne, że z krytyką 
wystąpiło dwóch poważnych publi­
cystów amerykańskich. Mam na 
myśli artykuł braci Josepha i Ste­
warta Alsopow, wydrukowany w 
„New York Herald Tribune" i prze 
kazywany w genewskim Domu 
Prasy z rąk do rąk jako wielką 
sensacja.

Artykuł ich zaczyna się słowami: 
„Obłuda jest brzydkim słowem. 
Jednakże jest to w rzeczywistości 
jedyne słowo, które właściwie 
przedstawia stosunek rządów za­
chodnich do genewskiej konferen­

Istnieje możliwość 
usiąpięciaporozuiiiieRga

Propozycje zachodnio-niemieckiej 8P0
BERLIN (PAP)
Urząd informacji radiowej

przy rządzie Niemieckiej Re­
publiki Federalnej nadał wy­
wiad przewodniczącego partii 
socjaldemokratycznej — Ollen 
bauera. Wywiad zawiera pro­
pozycje tej partii dotyczące 
konferencji genewskiej.

Propozycje głoszą m. in., że

3. bezpieczeństwo wszyst­
kich państw europejskich bę 
dzie zapewnione;

4. licząc się ze stanowi­
skiem państw zachodnich 
rząd radziecki proponuje 
stworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w 
dwóch etapach.

Minister Mołotow podkre­
ślił z uznaniem fakt, że rzą­
dy USA, Anglii i Francji w 
swych dzisiejszych propozy- 

i cjach wysuwają na pierwszy 
plan nie tylko problem Nie­
miec, lecz także sprawę za­
pewnienia bezpieczeństwa.

mocarstw zachodnich wyma 
gają dalszego omówienia.

W zakończeniu minister 
Mołotow podkreślił, że dele­
gacja radziecka nie odmawia 
rozpatrzenia jakichkolwiek 
propozycji mogących rzeczy­
wiście zapewnić bezpieczeń­
stwo narodów europejskich.

Po przemówieniu min. Mo- 
łotowa zabrał głos sekretarz 
stanu Dulles. Solidaryzując 
się z wystąpieniem min. Mac- 
millana, Dulles stwierdził, że 
delegacja amerykańska jest 
współautorem memorandum, 
złożonego przez min. Mac- 
millana. Dulles wyraził za­
dowolenie z faktu, że min. 
Mołotow obiecał szczegółowe 
zbadanie tego dokumentu.

Następnie zabrał głos dele­
gat francuski, min. Pinay, 
broniąc tez, zawartych w pro 
jekcie trzech delegacji za­
chodnich.

Czterej ministrowie spraw 
zagranicznych postanowili, 
że sobotnie posiedzenie od­
będzie się o godz. 15.

cji ministrów spraw zagranicz­
nych". Cały artykuł jest uzasad­
nieniem tej tak gwałtownie sfor­
mułowanej tezy.

Złożone w piątek wnioski mo­
carstw zachodnich w sprawie bez­
pieczeństwa i Niemiec powtarzają 
znaną z czasów „zimnej wojny" 
tezę, że Związek Radziecki musi 
się zgodzić na zjednoczenie Nie­
miec, i to na warunkach zachod­
nich, czyli poprzez włączenie NRD 
do Niemiec zachodnich. Dopiero 
wówczas — zdaniem panów Dulle- 
sa, Macmillana i Pinaya można bę­
dzie mówić o bezpieczeństwie i o 
„gwarancjach" dla Związku Ra­
dzieckiego. Wnioski USA, Anglii i 
Francji wręcz przewidują, że tzw. 
„gwarancje" dla ZSRR ostatecznie 
wejdą w życie dopiero po przystą­
pieniu zjednoczonych Niemiec do 
bloku atlantyckiego i do unii za­
chodnio-europejskiej, czyli z góry 
zakładają, że ZSRR wyrazić ma 
zgodę na „poświęcenie" NRD i na 
wzmocnienie antyradzieckiego blo­
ku atlantyckiego.

Bracia Alsop we wspomnianym 
artykule odpowiadają na to, że 
Związek Radziecki nie zamierza 
wyrazić zgody na tego rodzaju 
zjednoczenie Niemiec, że „nie ma 
żadnej znanej drogi, by zmusić 
ZSRR do zmiany stanowiska" i że 
wobec tego wnioski zachodnie są 
właśnie — obłudą.
lyTierealnym wnioskom zachod- 
f ’ nim min. Mołotow przeciwsta­

wił konkretne i nadające się do 
wprowadzenia w życie propozycje 
radzieckie.

Propozycje te zmierzają do pod­
pisania z ważnością na 50 lat po­
wszechnego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie. Ucze­
stnicy tego układu wyrzec się ma­

„problemy zjednoczenia (Nie­
miec — red.) i zapewnienia 
bezpieczeństwa należy ściśle 
powiązać i uregulować równo 
legie", oraz że „przesłanką te­
go jest zgodność poglądów 
czterech mocarstw co do sta­
tutu wojskowego zjednoczo­
nych Niemiec".

Ollenbąuer wyraża pogląd, 
że niezależnie od wszystkich 
istniejących jeszcze sprzeczno 
ści między Wschodem a Za­
chodem, między obiema kon­
cepcjami są pewne punkty 
styczne. Rząd federalny w od­
powiedniej propozycji powi­
nien przedstawić te punkty 
styczne konferencji genew­
skiej do rozpatrzenia.

Ollenhauer proponuje, aby 
Związek Radziecki sprecyzo­
wał swoje stanowisko w spra 
wie statutu wojskowego zjed- 
dnoczonych Niemiec. Mocar­
stwa zachodnie ze swej strony 
powinny zrewidować zobowią­
zania wojskowe Niemiec za­
chodnich w NATO.

Zobowiązania NRF, wypły­
wające z układów paryskich, 
oraz zobowiązania NRD, wy­
pływające z układu warszaw­
skiego, powinny być stopnio­
wo zastąpione przez układy, 
które stanowiłyby podstawę do 
zawarcia paktu bezpieczeń­
stwa w Europie, z Niemcami 
zjednoczonymi jako równou­
prawnionym uczestnikiem ta­
kiego paktu.

12 głosów
ratuje rząd Faure’a
od upadku

PARYŻ (PAP;
W piątek o godz. 11 roz­

poczęło się w Zgromadzeniu 
Narodowym głosowanie nad 
votum zaufania dla rządu 
Faure‘a.

Po dokładnym obliczeniu 
głosów podano do wiadomo­
ści, że rząd premiera Faure‘a 
uzyskał w Zgromadzeniu Na­
rodowym votum zaufania 
większością 12 głosów. Za za­
ufaniem dla rządu padło 271 
głosów, a przeciwko — 259.

Wojska radzieckie
opuszczaijęPorkkala-Udd

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:
Zgodnie z porozumieniem zawar.

tym między ZSRR a Finlandią w 
sprawie rezygnacji Związku Ra­
dzieckiego z praw do wykorzysty­
wania terytorium Porkkala - Udd 
jako bazy marynarki wojennej, 
rozpoczął się odmarsz wojsk ra­
dzieckich z tego terytorium.

ją agresji 1 stosowania siły i przy­
chodzić mają z pomocą każdemu 
zaatakowanemu państwu w Euro­
pie. Do czasu zjednoczenia Niemiec 
uczestnikami układu mogą być oba 
państwa niemieckie. W okresie 
wstępnym — 2—3 lat pozostałyby 
w mocy zarówno pakt atlantycki 
jak i układ warszawski. Dopiero po 
tym okresie wstępnym, który oczy­
wiście doprowadziłby do znacznego 
złagodzenia napięcia, zostałyby 
przekreślone pakt atlantycki, u- 
kład warszawski oraz układy pary, 
skie.

Już w okresie wstępnym państwa 
europejskie (oraz Stany Zjednoczo­
ne, zaproszone do udziału w ukła­
dzie o bezpieczeństwie) wyrzekły- 
by się stosowania siły zbrojnej 
oraz zobowiązałyby się — do czasu 
podpisania konwencji rozbrojenio­
wej — nie powiększać swych sił 
zbrojnych na terytorium innych 
państw europejskich.

Znane jest stanowisko radzieckie, 
wykazujące, że w razie podpisania 
takiego układu ułatwiona i przy­
śpieszona byłaby droga do zjedno­
czenia Niemiec.

W związku z debatą na temat 
Niemiec dziennikarze interesują 
się tu sprawą, czy i kiedy wypłynie 
wniosek w sprawie zaproszenia na 
konferencję przedstawicieli obu 
państw niemieckich. Dyrektywy 
wielkiej czwórki, jak wiadomo, 
przewidują taką możliwość. Obser­
watorzy obu państw niemieckich 
przybyli do Genewy. Jak dotych­
czas jednak mocarstwa zachodnie 
wolą nie dopuścić do obrad dele­
gacji z Bonn, byleby nie wysłu­
chać argumentów NRD.

GRZEGORZ JASZUKSKl



Propozycje rządów Francji, W eikiej Brytanii i USA 
w sprawie „zjednoczenia Niemiec 

i Eje&pśeezemsiwa44
GENEWA (PAP).

W piątek, 28 bm, trzy mocarstwa zachodnie — Francja, 
W. Brytania i Stany Zjednoczone przedstawiły swoje 
propozycje w sprawie „Zjednoczenia Niemiec i bezpie­
czeństwa". Podajemy następujące istotne fragmenty tych 
propozycji, które odczytał brytyjski minister spraw za­
granicznych Macmillan.

dniej części tej strefy byłby 
obsługiwany przez kraje atlan. 
tyckie.

Z teki satyryka

Z kolei propozycje trzech 
mocarstw zachodnich zawiera­
ją wnioski w sprawie rozwią­
zania kwestii niemieckiej, opar 

Na konferencji genewskiej dnio-europejska są organiza- te na planie Edena, przedsta- 
szefowie rządów uznali w cjami obronnymi i przynależ- wionyrn na konferencji berliń- 
swych dyrektywach dla mini- ność zjednoczonych Niemiec sklej w 1954 r. Propozycje w 
strów spraw zagranicznych do tych organizacji nie zagra- tej sprawie mocarstwa zachód* 
wspólną odpowiedzialność czte żałaby bezpieczeństwu Z wiąz- nie nazywają też obecnie „pla- 
rech mocarstw za zjednoczę- ku Radzieckiego, — trzy mo- nem Edena", przewidującym 
nie Niemiec na drodze wolnych carstwa zachodnie gotowe są następujące etapy zjednoczenia 
wyborów', zgodnie z narodo- jednak poczynić dalsze kroki Niemiec: 1. wolne wybory w 
wymi interesami Niemców i w celu zaspokojenia obaw wy- całych Niemczech; 2. zwołanie 
interesami bezpieczeństwa eu- rażanych w tej kwestii przez zgromadzenia narodowego; 3. 
ropejskiego. rząd radziecki. W związku z opracowanie konstytucji i przy

Wolne wybory prowadzące tym proponują one zawarcie gotowanie rokowań nad trak- 
do utworzenia jednego rządu traktatu równocześnie z zawar tatem pokojowym; 4. przyję­
cia całych Niemiec są słusz- ciem porozumienia co do zjed cie konstytucji i sformowanie 
ną drogą do zapewnienia peł- noczeąia Niemiec na podstawie ogólnoniemieckiego rządu, któ 
nego udziału narodu niemiec- planu Edena. Traktat ten za- ry prowadziłby rokowania w 
kiego w rozwiązaniu próbie- wieralby zobowiązania po- sprawie traktatu pokojowego i 
mu niemieckiego, co — jak o- wstrzymania się od użycia si- który podpisałby .taki traktat; 
świadczą rząd radziecki — jest ły oraz nieudzielania pomocy 5. podpisanie i wejście w życie 
również i jego pragnieniem, agresorowi, jak również posta traktatu pokojowego.
Jeśli na obecnej konferencji nowienra dotyczące ogranicze-
osiągnięto by porozumienie co nia i kontroli sił zbrojnych i 
do zasad, to powinno być moż zbrojeń oraz zobowiązanie 
liwe uregulowanie bez zwłoki przeciwstawienia się agresji, 
kwestii związanych z ordyna- Traktat wszedłby w życie je- 
cją wyborczą i nadzorem wy- dynie równocześnie ze zjcdno- 
borów, które mogłyby się od- czeniem Niemiec. Byłby on re- 
być już w 1956 roku. alizowany etapami. Podpisanie

Bez jedności Niemiec wszel- jego zbiegałoby się z podpisa- 
ki system bezpieczeństwa eu- niem porozumienia w sprawie 
ropejskiego byłby iluzją. Po- planu Edena. Ostatni etap 
dział Niemiec może jedynie u- traktatu wszedłby w życie z 
trwalić tarcia i brak bezpie- chwilą, gdy zjednoczone Niem- 
czeństwa, jak również wielką cy postanowią przystąpić do 
niesprawiedliwość. Francja, paktu północno-atlantyckiego 
W. Brytania i Stany Z jedno- i unii zachodnio-europejskiej, 
czone nie są skłonne pi*zystą- Następnie propozycje trzech 
pić do takiego systemu bezpie- mocarstw zachodnich zawiera- 
czeństwa europejskiego, który ją szczegółowe tezy „traktatu, 
podobnie jak zaproponowany który byłby zawarty równole- 
przez ZSRR w Genewie, nie gje z porozumieniem o zjedno- 
kładzie kresu podziałowi Nie- czeniu Niemiec na podstawie 
mieć. planu Edena" i który wszedł-

Na konferencji genewskiej by ostatecznie w życie w mo- 
rząd radziecki wyraził obawy mencie gdy „zjednoczone Niem 
co do polityki i powiązań rzą- cy postanowią przystąpić do 
du zjednoczonych Niemiec, paktu atlantyckiego i do unii 
ZSRR zdaje się obawiać, że zachodnio-europejskiej", 
zjedńoczone Niemcy stanowiły powyższy traktat przewiduje 
by groźbę dla bezpieczeństwa -n wyrzeczenie się użycia 
ZSRR i Europy Wschodniej. siły, nieudzielanie pomocy a- 

Twierdząc, że pakt północ- grcsorowi i ograniczenie sił 
no-atlantycki i unia zacho- zbrojnych. Ograniczenie takie 

nastąpiłoby „w strefie obejmu 
jąccj tereny odpowiadające so 
bic pod względem powierzch­
ni i znaczenia po obu stronach

/ am sorry...
Jutro w stanie Luizjana 

rozpoczynają Amerykanie 
„największe — od czasu za­
kończenia II wojny świato­
wej — manewry sił lądo­
wych i lotniczych" z udzia­
łem 130 tysięcy piechoty i 
30 tysięcy lotników. W cza­
sie manewrów „napastnicy" 
będą się różnili zewnętrznie 
od obrońców umundurowa­
niem, używać będą „obcego 
języka" a pozdrawiać mię­
dzy sobą przez... podniesie­
nie pięści. IF manewrach 
poddane zostaną próbom — 
jak poda je AFP — nowe { 
myśliwce FB-100 o szybko­
ści ponaddżwiękowej.

No, jak na pierwsze dni 
obrad genewskich próby te 
wydają nam się dosyć dziw­
nym „manewrem" polityki 
amerykańskiej.
• I am sorry, mister Dulles! ! 
Nasuwa się jednak takie py- j 
tanie: czyżby ponadd ź w ię- ; 
k o e myśliwce miały spel 
nić rolę akompaniamentu do 
słów o pokoju, wygłaszanych 
przez pana na genewskiej 
konferencji czterech mini­
strów?

HEL

Anglio rednkn e
siły zbrojne -----J J została w związku z „fiaskiem" riakos nie zapraszali. Byliśmy

LONDYN (PAP) prób uregulowania sporu mię-? toż 10 lat przed wojną w Me- szwagier.
Jak podaje Agencja Reute : <jzy Anglią a Arabią Saudyj-fricourt. W najgorszych latach — Najchętniej to bym go

ra, rząd brytyjski oświadczył ską, co do losu tego terytorium, tz kraju wyjechaliśmy. Stefek zdzielił w głowę — mó^ił kie-
* ^urodził się w czasie wojny, był dyś potem Józek, opowiadając

m\rnv\r CPAP} * fjuż sporym chłopakiem. Osiem-. o tym ichnyrn przywitaniu.
LONDYN (BAB) ^naście lat z daleka od rodziny Trudno im, zła krew, a jedli,

a_____  ~ ~ Dr Abd el Rahman Azzaw, r—dosyć my tego chleba najed- jakby to było wesele.
poboru. Rząd ma zamiar jed-j były sekretarz generalny Ligi r li. A potem z wyjazdem było — No, to był 1947 rok. Teraz 
nak utrzymać zasadę po-1 Arabskiej, przebywający obce-f sporo mitręgi. Od razu przy- to my się już zagospodarowali, 
wszechnego obowiązku służ- nie w Genewie, oświadczył,?pomnieli sobie o nas jacyś Przyzwyczajeni do nielekkiego 

1 że Arabia Saudyjska ma za- ?przedwojenni, między nimi je- chleba, jeszcze innym pomóc 
miar wnieść sprawę oazy Bu-?den generał, odradzali, prze- możemy. Widzi pan — mówiła 

259 —• Słr J i rai*™ na forum Rady Bezpie-Ostrzegali przed wyjazdem, wre- jakby się tłumacząc — kiedy

28 bm., iż zamierza/zreduko­
wać do marca 1958 r. swe si­
ły zbrojne o 100 ztys. ludzi, 
głównie przez ograniczenie

by wojskowej.

czeństwa. szcie zaczęli grozić i utrudniać, tak czytam, że inni znowu

ni 1 znaczenia .
linii demarkacyjnej między zje? 
dnoczonymi Niemcami a kraja- ? 
mi Europy Wschodniej".

Dalsze postanowienia pro­
jektowanego traktatu przewi 
dują inspekcje i kontrole nad 
terytorium wspomnianej wy­
żej strefy.

W zachodniej części tej stre­
fy stworzono by „radarowy sy­
stem ostrzegawczy, obslugiwa

/.
IF pociągu

' ą K 0^e*;a miała około 45 lat, a 
raoze więcej. Rozmawialiś’ 

my z sobą już dobre pól godzi­
ny. Naprzeciw mnie „kimał"

Ale mąż tak wszystkiego pilno­
wał, na wszystkie strony się 

kolejarz* z czapką zsuniętą na zabezpieczył, nawet w konsuła- 
oczy; ona siedziała obok niego. cieT wreszcie pojechaliśmy. Go- 
Jechała do syna, do Kalisza. rzeJ to było jeszcze w Polsce. 
Sama mieszka — jak mówiła — Pan młodszy widzę — 
— niedaleko Trzcianki. niech pan wie, że to wielka

nv przez Związek Radziecki ii Skwapliwie podtrzymywałem rzecz jak pana gdzie witają.
. , , . , \rozmowę — co robie innego w Nas to niebardzo powitali. Ze-

ipne kraje wschodnie uczes ni Jprzedziale pociągu? Mówiliśmy brała się cała rodzina na dwor- 
czące w traktacie". Podobny ?0 Wsi, o mieście, o festiwalu, cu. Przyjechaliśmy ze Szczeci- 

wscho-Jktóry minął, o jesieni, o nowym na do Rzeszowa. Oni dalejże
______ Jroku szkolnym i o dzieciach, nas oglądać. Od razu czuliśmy,

\ Była bardzo rozmowna. Kiedy że coś nie w porządku. A oni 
Jjednak w końcu i tak dyskusja nic. Dopiero w domu. Jak na 
\się rwała — przygodna towa- nas nie ruszą z gębami. Że 
irzyszka podróży poprosiła o ciężkie czasy, że trzeba było 
j) gazetę. Podałem świeże wyda- poczekać. Bo to mówią, że może 

nie „Głosu". Papier szeleścił w coś z wojną. Od tego gadania, 
jej czerwonych, popękanych aż mi pociemniało w oczach, 
rękach, kiedy przeglądała stro- Świat poszarzał. Mój Józek nic 
nę po stronie od ostatniej do nie odpowiadał, ale kiedy spój-

P Jak ToŚ pan, znowu Jacyś
Se wtargnęły na terytorium 'przyjechali. No ci, wie pan, za- huknie na nich: „A bodaj by 

n w no ^graniczni — dodała kiedy spój- was! Boicie się, ze u was ką-
Sowo-wschcdniei części ?rzałem Pytająco, nie rozumie- tern będę siedział? Albo to ma-
PflZnin Arabskiego W wV-/»c zrazu 0 czFm m0W1- ło się napracowałem juz na m-nto sSrcia^woj3M ~ N° Wr8“ją “ A
Saudyjskiej s, zabici i ranni, f™1™- . . , wam- ** ?le- t0
uuuujjon. J . 7 . . i — Ja tez wróciłam — po- na osiemnaście, a chocby na
Wojska angie s 1 ję y ^wiedziała nagle. Tyle, że już jeden rok..." Mąż jest strasz- 
szar oazy.* * Idawno. Osiem lat temu. nie zacięty, potem się już wca-

* * / Położyła gazetę na kolanach le nie rozchmurzył.
LONDYN (PAP) , przypominała kolejno tamte Rodzina odtajała trochę —

, Z Londynu donosz^, że pre-^dni. ugościć to nas ugościli, ale
mier Anglii, Eden, występując? — To mój (niby mąż) tak straszyli dalej.
26 bm. w Izbie Gmin oświad- ściągnął do swoich. A oni — — A wam to się jakoś po- 
czył, iż decyzja w sprawie za-rz listów to tam nie bardzo moż wodzi — pyta Józek na drugi 
jęcia oazy Buraimi powziętabyło zmiarkować — c/)ś nas dzień.

No. ale trudno — mówi

system radarowy we

ćbrojna napaść
wojsk brytyjskich
na oazę Buraimi

PARYŻ (PAP)

Apel
Sekretariatu ŚFMD 

do młodzieży świata
BUDAPESZT (PAP)
Z okazji 10 rocznicy utwo 

rżenia Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, 
przypadającej na dzień 10 
listopada, sekretariat ŚFMD 
opublikował apel do mło­
dzieży świata.

Sekretariat ŚFMD wzywa 
młodzież całego świata do 
współdziałania na rzecz dal 
szego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej przez wy 
mianę delegacji, organizo­
wanie festiwalów itp. Wzy­
wa on do wzmożenia walki 
na rzecz zakazu broni ma­
sowej zagłady, na rzecz po­
kojowego zastosowania ener 
gii atomowej, ograniczenia 
zbrojeń, bezpieczeństwa 
zbiorowego narodów oraz 
na rzecz rozwiązania drogą 
rokowań wszystkich powsta 
łych problemów międzyna­
rodowych.

Obóz Friedland w Niemczech zachodnich, w którym są przyj- 
mowani powracający z ZSRR przestępcy wojenni, przekształco­
no w trybunę, z której gloryfikuje się h. uczestników zbrodni 
hitlerowskich. Wita się ich jak bohaterskich męczenników i 
otacza się aureolą „sławy“. (Z prasy)

— Donnerwetter! Tego sam się nie spodziewałem...

HENRYK
HELLER TRYPTYK

Problemy krajów gospodarcza zacołaaydi fł>

Tam, gdzie drewniana socha 
nie jest zabytkiem

(Zakończenie)

Zagospodarowanie olbrzymich 
terenów leżących odłogiem w 

Ameryce Łac., Afryce płn. czy In­
donezji (o czym pisaliśmy w II czę­
ści tego cyklu), jak również racjo 
nalna pielęgnacja ziemi obecnie u 
żyłkowanej w strefie gorącej — 
wymaga zastosowania odpowied­
nich środków technicznych. O tym, 
że środki te przedstawiają się w 
krajach kolonialnych i zależnych 
bardzo mizernie, świadczy chociaż­
by powszechne jeszcze stosowanie 
motyki i zaostrzonego kija na po­
lach ryżowych Azji południowo- 
wschodniej, drewnianych soch na 
Bliskim Wschodzie, czy w najlep­
szym razie — żelaznego pługa w 
gospodarstwach kułackich Turcji, 
Iranu czy Indii. Olbrzymia więk­
szość rolników w krajach Ameryki 
Łacińskiej, Azji południowo- 
wschodniej i Afryki nie ma w o- 
góle pojęcia o stosowaniu nawo­
zów stucznych. W Chile, gdzie co 
roku wydobywa się olbrzymie ilo­
ści świetnej saletry — w 1951 roku 
zużyto zaledwie 7,5 tysiąca ton na­
wozów azotowych. W Burmie zuży­
cie nawozów sztucznych sięga 100 
do 200 ton rocznie.

Rezultatem tego zacofania może 
być tylko systematyczny spadek 
urodzajności ziemi.

Bez likwidacji całego systemu 
kolonialnego nie może być oczywi­
ście mowy o rozwiązaniu problemu 
rolnictwa krajów cierpiących bie­
dę. Bez zwrotu zagrabionej ziemi 
tubylcom, likwidacji monokultur, 
szerokiej reformy rolnej, reorgani­
zacji technicznej i rozszerzenia po 
wierzchni upraw nie do pomyśle­
nia jest wydźwignięcie rolnictwa 
na połowie naszego globu z dotych­
czasowego zacofania oraz zapew­
nienie Chleba milionom niedoży­
wionych ludzi.

DRZEMIĄCE SKARBY
Kraje kolonialne 1 zależne są po­

ważnymi dostawcami surowców 
mineralnych. Ale i tu Interesy mo­
nopoli stoją na przeszkodzie wła­
ściwej eksploatacji tych dóbr Mo­
nopole te wybierają z jednej stro­
ny łatwo dostępne złoża, a z dru­
giej — utrudniają wydobycie mine­
rałów wszędzie tam, gdzie eksploa­
tacja bogactw byłaby dla nich 
mniej rentowna.

Złote Wybrzeże zajmuje pierw­
sze miejsce w świecie pod wzglę­
dem zasobów wysokogatunkowych 
boksytów, ale jak dotąd — są one 
prawie nie ruszane. Taniej Jest 
przecież wyczerpywać boksytowe 
bogactwa Gujany, bo tam są goto­
we już kopalnie, drogi 1 porty. 
Z tych samych względów leży od­
łogiem osiem miliardów rudy że­
laznej na Labradorze, 70 milionów

wracają, to zawsze sobie my­
ślę jak ich też przywitają swoi, 
najbliżsi — nie źli, broń Boże 
— ale, ale, tacy jakoś dziwni 
ludzie... Żeby tak nie straszyli, 
jak nas. Od powitania wiele 
zależy...

Milczała. Pewnie przypomi­
nała sobie jeszcze inne przeży­
cia. Czułem, że powinienem coś 
powiedzieć. Tak bardzo chcia- 
łem jakoś zgodzić się z jej są­
dem. I nie powiedziałem nic — 
wszystkie słowa wydawały mi 
się niezręczne. Określenia jed­
no po drugim nachodziły do 
głowy i uciekały... A potem był 
Kalisz i kobieta wysiadła. Po­
mogłem wynieść walizę i wy­
pchaną torbę — zadowolony, że 
chociaż coś dla niej robię.

— I niech pani pozdrowi sy­
na — rzuciłem — żeby mu do­
brze szło w szkole.

Na twarzy jej rozlał się u- 
śmiech szczęśliwej matki.

' //.
Curriculum vilae

( fragment)
polanowskich chłopów nazy­

wano pogardliwie parob­
kami Mullera. Określał ich tak 
także mój ojciec, choć sam do­
piero ńa kilka lat po pierwszej 
wojnie' światowej przeniósł się 
z Polano\jska do miasta. Urą­
gał swoiry dawnym kolegom, że 
to niby on urzędnik. Po praw­
dzie był pracownikiem elek­
trowni. Przez długie lata co­
dziennie 8 godzin stal przy wa­
dze węglowej, odcinając jakieś 
kupony kwitów. Nosił) mundur 
pracownika miejskiego. A lu­
dzie w Polanowsku rzeczywiś­
cie służyli Mullerowi. Klęli każ­
dego pierwszego w miesiącu nie 
otrzymując wynagrodzenia, za­
ciskali pięści, kierując niena­
wistne spojrzenia ku pałacowi, 
ilekroć włodarz Feliks przycho­
dził z nowym rozporządzeniem. 
Bo raz był to zakaz trzymania

ton rudy manganowej w republice 
Ekwador, olbrzymia masa cyrkonu, 
miki ł wanadu na Cejlonie; czekają 
na lepsze czasy bogate pokłady 
siarki, cyny, rtęci, wolframu w Abl 
synii, boksytów w Mozambiku, wę­
gla 1 żelaza w Rodezji, niklu na 
wyspie Celebes, rud chromowych 
na Kubie i wielu innych minerałów 
w wielu krajach świata.

PO PROSTU GRABIEŻ
Spójrzmy na Afrykę: przy nale­

żytej eksploatacji i właściwym wy­
korzystaniu wszelkich bogactw na­
turalnych Afryka — ten surowco. 
wy dodatek do gospodarki angiel­
skiej, francuskiej ł amerykańskiej 
— mogłaby się stać ważnym okrę­
giem przemysłowym. Hutnictwo 
żelaza i metali kolorowych w Unii, 
Rodezji, Kongo belgijskim, na Zło­
tym Wybrzeżu, przemysł sodowy 
w Kenii, produkcja nawozów 
sztucznych w Maroku, Algerze i 
Tunisie miałyby pod ręką niewy­
czerpane źródło surowców, wywo­
żonych dotychczas na zasadach po 
prostu grabieży — poza granice 
tego kontynentu. Spójrzmy na Sy­
jam czy Filipiny. Kraje te, w któ­
rych przemysł równa się niemal 
zeru, mają wszelkie możliwości, 
aby wykorzystując własne zasoby, 
stać się producentami węgla i stali, 
maszyn i samochodów.

Wracając do genewskiego prze­
mówienia Faure‘a stwierdzić 

trzeba, że sprawa pomocy krajom 
gospodarczo zacofanym weszła na 
nowe tory. Jest to wynikiem ogól­
nego odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej z jednej strony, a z 
drugiej — nabrzmienia problemu 
ekonomicznej nędzy na 65 milio­
nach kilometrów kwadratowych 
ziemskiego globu. Faure nie mówił 
zresztą, jak wyobraża sobie wyko­
rzystanie środków zaoszczędzonych 
na wyścigu zbrojeń. Bo przecież 
i teraz działają różne międzynaro­
dowe kasy w rodzaju Banku Od­
budowy i Rozwoju, przy pomocy 
których nie tylko rząd Francji, ale 
i rządy wszystkich państw imperia­
listycznych usiłują jeszcze bardziej 
podporządkować sobie kraje go­
spodarczo zacofane.

Być może propozycja premiera
Faure‘a poddana zostanie dyskusji 
na forum międzynarodowym. Je) 
zadaniem byłoby wówczas znale­
zienie dróg zapewniających rzetel­
ność wykonania programu pomocy 
krajom zacofanym, a więc ustale­
nie warunków, przy których wszel­
kie Inwestycje kierowane do tych 
krajów służyć będą rzeczywiście 
podniesieniu poziomu życia milio­
nów głodnych ludzi.

K. BRZE2ANSKI

kur, kiedy indziej znowu za­
rządzenie zlikwidowania ogród­
ków przy domach i tak zawsze 
coś. Ciężka była służba u Mul­
lera. A już najgorzej bywało 
każdego Sylwestra przed no­
wym rokiem. Popadali pola- 
nowscy w rozpacz, bo w takim 
dniu co i raz ktoś otrzymywał 
z całą rodziną terminatkę — 
to znaczy wypowiedzenie.

Zawsze ilekroć — bywając w 
Polanowsku, jeszcze jako szkol­
ny uczeń — wysłuchiwałem zło­
rzeczeń na Mullera starałem 
sobie wytworzyć pojęcie o tym 
człowieku. Wyobraźnia podsu­
wała obraz stanowczo groźniej­
szej od ponurej sylwetki strasz­
nego Boruty. Potem okazało 
się, że Muller to po prostu wła­
ściciel majątku. Pan. Tak go 
też nazywała starsza ode mnie 
siostra stryjeczna, której zre­
sztą później tak dopiekły pań­
skie zaloty, że w nocy uciekała 
do pobliskiego miasteczka, a 
stamtąd powędrowała do War­
szawy na służbę.

Z tego okresu pamiętam, że 
jednak — po podpatrzeniu ob­
szarnika na podwórzu majątku 
— zrozumiałem jak bardzo się 
myliłem. W^ygląd Mullera u- 
śmiechniętego, w binoklach, 
normalnego pana — absolutnie 
nie przypominał postaci Boru­
ty, przedstawianego często w 
książkach dla młodzieży. Po­
tem przestałem wierzyć w sku­
teczność złorzeczeń. W każdym 
razie w skuteczność klątw ludzi 
biednych. Pan Muller był do 
końca, to jest do września 1939 
roku. A potem po wojnie już 
nie wrócił.

Majątek polanowscy obywa­
tele podzielili w 1945 roku 
wśród siebie. Pomogli im przy 
tym polscy żołnierze. I wszyst­
ko na wsi się zmieniło. Na po­
czątku to sobie nawet bardzo 
chwalili. Mieli zawsze od jesie­
ni dwa worki cukru w sieni — 
tak określają tam korytarz.



Na „zielony" 
temat

Zajadamy się kalafiorem 
z masłem, kapustą we 

wszelkich postaciach, ogór­
kiem świeżym i kiszonym, 
pomidorami i wielu innymi 
warzywami. Wiosenny i letni 
okres jest porą, w której ja­
rzyny są nie tylko naszą u- 
luhioną, lecz i podstawową 
potrawą.- Niestety, w tzw. 
„porach szczytu sezonu" od­
czuwamy niekiedy niedosta­
tek jarzyn. Nasuwa się więc 
konieczność stałego rozsze­
rzania upraw warzywniczych.

Kto podejmie 
to zadanie?

Przede wszystkim — spół­
dzielnie produkcyjne, położo­
ne w strefie przymiejskiej.
Do rejonu tego można zali­
czyć na przykład także Pod- 
stolice (pow. Września), od- pełnowydajny 

Poznania o 40dalone od Poznania o 
km. Z rozmowy z I członkiem 
zarządu spółdzielni produk­
cyjnej w Podstolicach — Sta 
nisławem Dolatą, dowiaduje­
my się, że z około 300 ha zie­
mi ornej spółdzielcy wydzie­
lili 10 ha pod sad, a 2 ha 
pod uprawy warzywnicze. 
Pierwszy rok uprawy jarzyn 
przekonał wszystkich człon­
ków, że to bardzo dochodo­
wy interes. Zbiory z 2 ha wa­
rzywników przysporzyły spół­
dzielni 30 tys. zł dochodu, a 
jest to liczba jeszcze nie- 
ostateczna.

W 60 oknach przyspieszni-
ków spółdzielcy przygotowali wana zostanie szklarnia. Pod
rozsadki 8 tys. pomidorow,
15 tys. wczesnej kapusty i 
kalafiorów, 2 tys. kapusty 
czerwonej i 3 tys. kalarepy. 
Pielęgnacją tej „warzywni­
czej młodzieży" jak i jej po­
łową uprawą zajmowało się 
w sezonie 5 osób. Jarzyny za­
kontraktowano w Centrali 
Ogrodniczej, a nadwyżkę 
zbioru zbywano we własnym 
straganie we Wrześni. Taki 
był pierwszy krok podstoli- 
czan. Pierwszy, bo za nim J-uKarsKi, 
pójdą dalsze, śmielsze.

A w przyszłości?
' Obecnie młode dwuletnie 
drzewka jabłoni, czereśni,

EMIGRACYJNY
Nie żałowali sobie od czasu do 
czasu wieprzka. Hodowali całe 
stada kur. Założyli światło e- 
lektryczne. Tylko potem za­
brakło im ludzi do roboty. 
Przed wojną zawsze o kilkuna­
stu było za wielu. A teraz nie. 
Chociaż rodziny przez tyle lat 
się powiększyły. Mocno. Młodzi 
się porozjeżdżali do szkół, na 
oficerów, do pracy w mieście. 
Stryjeczna siostra też nie wró­
ciła. Poszła do fabryki, zarabia 
nieźle. Ma własny pokój.

Kiedyś Feliksowa gadała w 
oborze kobietom, że Muller pi­
sał do kogoś, przykazując chło­
pom, żeby się dobrze sprawo­
wali i dbali o pałac. Jak to u- 
słyszała Janka, ta od kulawego 
Jakuba, to rzuciła w stronę 
mówiącej taboret, na którym 
siedziała dojąc krowę. Felikso­
wa od razu przestała mówić o 
liście.

znają, jak człowiek dobrze 
pracuje — mówił. No, za parę 
lat, to może będzie już i do­
brze — mówi niekiedy, — bo 
jednak widać, że starają się 
o ludzi. Ale zaraz też jakby 
się reflektując, dodaje: — Tyl­
ko jednak za mało pieniędzy 
zarobimy. Tyle, co nic.

— Taki smarkacz (to o 
mnie) jest tam gdzieś toka­
rzem i dostaje trzy razy tyle, 
co człowiek po tylu latach służ­
by. W ogóle ojciec jest urażo­
ny, że nie chodzę do pracy w 
ładnym ubraniu i „pod krawa­
tem", lecz w kombinezonie.

///.
Przyszedł list

WZracałem już do domu, ale 
” zastałem jeszcze w roz­

dzielni ten list. Może ważny. 
Pewnie — myślę — panowie 
będziecie muśieli komuś po­
móc. Więc przyniosłem — mó­
wi listonosz i zasapany (w 

Pielęgnowany i przez chłopów gmachu „Prasy" wysokie pię- 
i tych z powiatu. Przecież w ^ra) uśmiecha się na dowi- 
izbach porodowych i gabinetach dzenia.
lekarskich musi być czysto, cie- Na biurku została koperta, 
pło i sucho. A teraz tam przy- Niebieska ze znaczkiem w gór- 
Jeżdżają pacjenci z wszystkich nym rogu. Zza stempli poczto- 
stron. 1 mały Ludwik, którego Wych spogląda ku redaktorowi 
jestem przecież wujkiem — też Mickiewicz na cokole wysokie- 
się tam urodził. go pomnika.

Ojciec teraz bardzo gościn- Dziennikarz ostrzem ołówka 
nie przyjmuje kuzynów z Po- rozcina kopertę, rozkłada ar- 
lanowska, zwłaszcza kiedy ten kusz kancelaryjnego papieru 
i ów przywiezie nam ziemnia- zapisanego — widać to od ra­
ki, czy kawał słoniny z włas- zu — wprawną ręką mężczy- 
hej hodowli. Nieraz jak przy- zny. Zdanie po zdaniu odczy- 
chodzą do nas koledzy ojca, to tuje anonimowy elaborat, 
sarkają, że ci na wsi się tak Tchnący nienawiścią do Pol- 
wygryźli. Ojciec przytakuje ski, do narodu, do wszystkiego 
wtedy i bardzo chętnie opo- co postępowe, list doręczony 
wiada o moim starszym bracie, przez ofiarnego poczciarza 
Podoba się ojcu jego dom. Ca- kończy się zwrotami pełnymi 

trójka dzieci chodzi do jadu, gdy traktuje o sprawach 
Przedszkola i tam dają im ludu, a uznania i aprobaty, 
jeść. Kiedy na 22 lipca ojciec kiedy chodzi o wykazanie ge-

Po prawdzie to Muller niepo­
trzebnie się martwi o gmach 
dworski — jest on należycie

______ __ ____ ____ _.__o _____
dostał premię z Zarządu Ener- niuszu militarystów i słuszno- źnie. Tęsknią... nie zawsze wi- 
Setycznego, to był zadowolony, ści postawy Adenauera, czy dząc drogę wyjścia.

Stanisław Dolała (po prawej) miał niemało kłopotu, by 
zabezpieczyć młody sad przed zającami. Obgryzały one 
korę niszcząc drzewka. Obecnie przez pomalowanie pni 
środkami chemicznymi zające straciły chęć „ostrzenia so­

bie zębów" na młodych drzetokach.

grusz i 
10 ha.

śliw zajmują obszar 
Za 5 lat sad będzie 

i wówczas 
przyniesie on rocznie średnio 
około 5 i pół miliona zł do­
chodu. Przewodniczący spół­
dzielni, Edward Kucza, raczej 
zwolennik upraw polowych, 
dolicza jeszcze do dochodów 
z tych 10 ha również zbiory 
z upraw międzyrzędowych 
(np. z wczesnych ziemnia­
ków czy też mieszanek).

Znacznie szybciej rozwinie 
się jednak warzywnictwo. 
Już w roku przyszłym przy­
będzie Podstolicom 50 no­
wych okien przyspieszników, 
a tym samym wzrośnie o 100 
proc, ilość rozsad; odbudo-

koniec planu 5-letniego 500 
okien inspektowych będzie 
jednym z dorobków spółdziel 
czej gospodarki.

Rozwój warzywnictwa zwię 
ksza zapotrzebowanie na rę­
ce do pracy. Czy nie zabrak­
nie ich w spółdzielni produk­
cyjnej w Podstolicach? Agro­
nom POM-u ze środy, Stefan 

rozwiewa te wąt­
pliwości. W Podstolicach — 
przede wszystkim — wycho­
dzi do pracy 70 osób, a także 
kobiety wykazują niemniej- 
sze zainteresowanie warzyw­

O n i to rzeczywiście u- nieuchronności faszyzmu. Po-

nictwem. Po drugie rozwój 
warzywnictwa i sadownictwa 
w Podstolicach musi iść na­
turalnie w parze ze wzrostem 
mechanizacji pracy również 
na uprawach polowych. Już 
obecnie Podstolicom znacz­
nie pomógł POM.

#
Gdy wróciłem do Poznania 

była właśnie pora obiadowa,. 
W domu zastałem na stole 
godną porcję kalafiora. Może 
właśnie ze spółdzielni produk 
cyjnej w Podstolicach?

Tekst i zdjęcia:
E. KITZMAN

Piękny okaz pora zwrócił na- siebie uwagę przewodniczą­
cego spółdzielni Edwarda Kuczy i agronoma POM Stefana 

Tokarskiego.

tern jeszcze ostatnie zdanie: 
„Nic oczekuję od was od­

powiedzi. Proszę się nawet 
nie fatygować.

Obserwator."
Rozdzwonił się telefon.

Wszedł goniec z drukarni.
— Tak, zaraz będzie mate­

riał — mówi redaktor.
Dalekopisy wyrzucają zza

szybek ochronnych tasiemce 
sprawozdań, artykułów, prze­
mówień, komunikatów... „Daily 
Worker" podaje: „w Birming­
ham otruła się młoda nauczy­
cielka. Polka bez środków do 
życia..."

Redaktor nachyla się nad 
materiałami; szybka ocena; 
woła znowu kogoś przez tele­
fon, skraca potem sprawozda­
nie z ONZ... Znowu telefon — 
dzwoni metrampaż.

— Dobrze, panie Bolku, już 
wysyłam. Za oknami ciemnieje. 
Wieczór. Poznań jest piękny 
swą powagą i nowymi (tak!) 
zabytkami, na których nie ma 
już śladów, wyrytych gwałtem 
wojny. Ulice zapełnione tłu­
mem spieszących. Każdy jesz­
cze ma coś do załatwienia. 
Wszystkim pilno, by za chwilę 
powrócić do swoich.

W drodze do domu dzienni­
karz dokonuje przeglądu dnia. 
Czy wszystko załatwione? Ale 
uwagę co chwila rozpraszają 
wystawy sklepowe, mijani w 
pospiechu znajomi, to wreszcie 
piękne poznańskie drzewa, ście 
łące obficie rdzawo-złotymi li­
śćmi spadającymi na prze­
chodniów, jak wspomnienie o 
słońcu.

W taki wieczór niepodobna 
nie pomyśleć o tych, co też 
gdzieś, tysiące kilometrów od 
swoich domów, osiedli i miast 
może teraz po całym dniu zno­
wu raz zwracają się ku ojczy-

Nie tylko z myślą o
Z oceny dotychczasowych 

wyników walki o wy­
konanie zadań gospo­
darczych wynika, że 

spora ilość zakładów w na­
szym województwie zalega z 
realizacją produkcji. Gospo­
darka narodowa nie otrzy­
mała w okresie trzech ubieg­
łych kwartałów wielu waż­
nych maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych.

Nie zrealizowano szeregu 
ustalonych punktów zawar­
tych w zakładowych umo­
wach zbiorowych i aktach o 
długookresowym współzawod 
nictwie, w szczególności tych, 
które miała otrzymać załoga, 
mianowicie bytowych, socjal­
nych, kulturalnych i ochrony 
pracy. Stwierdzono to m. in. 
w Stomilu, PKS-Towarowej, 
Pluszowni - Kalisz i w wielu 
innych zakładach. W dal­
szym ciągu jakość wyrobów 
wyprodukowanych przez za­
kłady naszego województwa 
budzi w wielu wypadkach u- 
zasadnione pretensje odbior-

Edinund Kowalski
członek Prezydium WRZZ

rowany do wszystkich ludzi 
pracy. Apel ten wyraźnie 
wskazuje na środki i drogi 
prowadzące do tego celu. 

„Niech w każdym zakła­
dzie i przedsiębiorstwie — 
czytamy w apelu — cała 
załoga, robotnicy i maj­
strowie, inżynierowie na 
produkcyjnych naradach 
pokażą śmiało, krytycznie, 
po gospodarsku wszystkie 
możliwości lepszego wyko­
nania planów produkcyj­
nych, likwidacji braków, 
marnotrawstwa i zanied­
bań, obniżenia kosztów 
własnych oraz dalszej po­
prawy warunków pracy i 
życia załogi."
Pozostało nam do końca 

roku około 70 dni. Każdy z 
tych dni, to jakby szczebel 
drabiny zbliżający nas do 

cow i konsumentów. Nie jest wytkniętego celu. Celem jest 
prowadzona z dostateczną e- to, by dać krajowi więcej 
nergią walka z marnotraw- produkcji, więcej towarów, by 
stwem sił i środków produk- przedterminowo z pełnym 
cji, brak również troski o sukcesem zakończyć ostatni 
rytmiczność produkcji.

A przecież istnieją w na­
szych zakładach warunki, aby 
jeszcze lepiej, taniej i szyb­
ciej realizować plany pro­
dukcyjne, wydatniej popra­
wić warunki pracy i zdrowia 
załogi. W tej walce pomóc 
nam winien apel CRZZ skie-

rok wielkiej sześciolatki. Jest 
rzeczą niezmiernie ważną, 
abyśmy w pełni uświadomiii 
sobie, że wynik tej batalii de­
cyduje o naszym starcie do 
nowych zadań.

W województwie naszym 
zobowiązania podjęło już 967 
zakładów pracy. Oczywiście 
cyfra ta nie jest ostateczna, 
ponieważ w takich związkach 
zawodowych jak: spożywców, 
handlu, kultury i łączności 
zobowiązania przebiegają 
słabo.

Treść podjętych zobowią­
zań wskazuje, że załogi w 
większości kierowały swój 
wysiłek na przedterminowe 
wykonanie planów’ produk­
cyjnych, wzrost wydajności 
pracy, oszczędność surowców 
i paliw, rozszerzenie stosowa­
nia przodujących metod pra­
cy oraz nadrobienie zaległo­
ści wynikłych z niewykona­
nia w poprzednich kwarta­
łach planu obniżki kosztów.

Poważnym niedopatrze­
niem rad zakładowych jest 
fakt, że w podjętych zobo­
wiązaniach w bardzo nikłym 
procencie uwzględniano spra 
wy socjalno-bytowe, kultu­
ralno-oświatowe oraz bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Skąd bierze się ten zdecy­
dowanie produkcyjny charak 
ter zobowiązań?

Wypływa on z odrywania 
pracy politycznej, prowadzo­
nej w związku z apelem, od 
zakładowych umów zbioro­
wych, które nie są przy tej 
okazji przeglądane i pogłę­
biane. Pochodzi z braku wni­
kania w treść aktów długo­
okresowego współzawodnic­
twa oraz niełączenia zobo­
wiązań z uchwałami konfe­
rencji partyjno - ekonomicz­
nych. Wiele instancji związ­
kowych i dyrekcji pojmuje 
apel CRZZ i związaną z nim 
pracę jako jeszcze jedną — 
konieczną, a niekiedy niewy­
godną akcję, nie prowadzi 
pracy politycznej i propagan­
dowej. Dlatego też propagan­
da wizualna jest niemal zu­
pełnie zaniedbana. Nie widać 
w zakładach pracy „błyska­
wic", aktualnych haśeł, gaze­
tek ściennych, tematycznie 
przystosowanych transparen­
tów itp. Również programy 
radiowęzłów zakładowych nie 
są nastawione na treść ape­
lu i zobowiązań.

Słabe upolitycznienie pro- 
Lwadzonej po apelu kampanii 
i powoduje, że w niektórychOLU — \

Dziennikarz przyspiesza kro­
ku, a przecież znowu, jakby 
goniąc za nim, wraca uparcie 
wspomnienie listu „Obserwa­
tora". Anonimowy autor bez 
wątpienia, po prostu nie zdzier­
żył już milczenia, do jakiego 
zmusza go tchórzostwo. To ja­
sne, że nienawiści swej nie u- 
jawnia tam, gdzie pracuje, tak 
jak i pewne jest to, że tego 
typu obserwatorzy nie ograni­
czają się do bierności i tylko 
do pisania anonimów. Wszel­
kiego rodzaju tacy „obserwa­
torzy", wywłaszczeni obszarni­
cy, zbankrutowani władcy sa­
nacyjni zagranicą — to jeden 
i ten sam typ wrogów.

Nie trudno się domyślić, że 
kiedy uczciwi ludzie w kraju, 
spracowani, odpoczywając, u- 
kładają sobie plany na przy­
szłość, zamierzenia śmiałe ale 
realne, gdzieś daleko od Polski 
w wygodnych fotelach klubo­
wych siadają przywódcy emi- 
granckiego bagna, obliczając, 
ile dziś zyskali:

za to, że okłamali je-szcze 
jedną 'grupę polskich emi­
grantów ;
za to, że kilku znowu 
manionych dostarczyli wy izakładach istniały tendencje 
, . , , ,. . łMdo niepodejmowania zobo-\ladom anglosaskim, . Jwiazań (np. w Fabryce Ma- 
-a przygotowanie dla „Freies'szyn żniw£ych)i a lnnych 

zobowiązańEuropa" audycji pełnej po­
twornych kłamstw o Polsce; 
za jeszcze jeden raz wyrażo­
ną zgodę sprzedania Ziem 
Zachodnich;
za...
Wszystko płatne w dolarach, 

które ich łączą i dzielą. Jak 
łączą przestępców popełnione 
zbrodnie i kłócą hieny wzajem­
nie wydzierane sobie kawały 
padliny.

Wszyscy oni łącznie z „ob- 
serwatorskimi" niedobitkami 
reakcji w kraju, stanowią tego 
rodzaju emigracje, z których 
nie ma powrotu.

Za groźby i szantaże w sto­
sunku do spragnionych powro­
tu, za kupczenie okłamywany­
mi emigrantami, także za sa­
mobójstwo nauczycielki w Bir 
mingham — gardzę nimi.

jeszcze me 
podjęto lub podjęto zobowią­
zania mało konkretne. Np. 
w Zakładach Elektrotech­
nicznych K-6 w Poznaniu 
trzeba było podejmować zo­
bowiązania powtórnie, gdyż 
pierwsze były zbyt ogólne. W 
podobny sposób podjęto zo­
bowiązania w Leszczyńskich 
Zakładach Sprzętu Pożaro­
wego.

Przebieg kampanii zobo­
wiązaniowej wskazuje, że 
treść apelu CRZZ, mimo że 
dotarła do rad zakładowych 
i komitetów partyjnych, nie 
została w sposób jasny prze­
niesiona do załóg i nie jest 
jeszcze przez nie należycie 
rozumiana. Uwidocznia się 
to w fakcie, że zobowiąza- 

*niom nie towarzyszy często­

kroć indywidualna inicjaty­
wa robotników, zbyt mało 
jest zobowiązań racjonaliza­
torskich, indywidualnych, 
mało wezwań do współza- 
wodnictwa międzyzakłado­
wego. Zaznacza się również 
osłabienie zainteresowania 
apelem wśród młodzieży. Or­
ganizacje ZMP-owskie w za­
kładach po udanym starcie 
nie prowadzą nadal pracy u- 
świadamiającej.

Tymczasem we współzawod 
nictwie tym nie może za­
braknąć żadnego robotnika, 
majstra, technika czy inży­
niera. Konieczne jest wiec 
nadrobienie wszystkich nie­
dociągnięć w podejmowaniu 
zobowiązań na apel CRZZ 
przez zaciąganie wart pro­
dukcyjnych dla uczczenia 38 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

: FELIETON » n u »
\ » Z PRETEKSTEM

Pochwala
lekkoatletyki

Rozegrany niedawno w 
Poznaniu mecz Polska 

— Norwegia i Polska — 
Holandia był jubileuszowym 
50 meczem naszych lekko­
atletów. A więc nasz lekko­
atletyczny jubilat jest sto­
sunkowo młodym sportow­
cem i czeka go jeszcze bar­
dzo długa i obfitująca w 
nowe rekordy przyszłość 
sportotoa.

Czyż w ogóle lekkoatlety­
ka osiągnie kiedykolwiek ja­
kiś swój szczytowy punkt 
rozwoju, który będzie rów­
nocześnie pierwszym stop­
niem jej kresu?

Wydaje mi się, iż ten 
piękny i szlachetny sport 
jest tak nieodłącznie zwią­
zany z rozwojem ludzkości, 
że mówić o granicach jego 
rozwoju byłoby to samo, co 
odmawiać w przyszłości no­
wym milionom lekkoatletów 
i kibiców prawa do tych sa­
mych wzruszeń i przeżyć, 
które są teraz naszym u- 
działem.

Smukłe i gibkie sylwetki 
Norwegów, Holenderek, Po­
lek i Polaków tworzyły 
obraz pełen fizycznej urody, 
dynamiki i poezji. Radość 
zwycięstwa i smutek poraż­
ki stapiały się razem i były 
ekstraktem samego życia, 
synonimem jego pełni.

Czy bieg Chromika, rzut 
Sidły lub skok Thorhildsena 
nie był swoistym psychofi­
zycznym poematem?

Medalistka z berlińskiej 
Olimpiady Marysia Kwaś­
niewska mówiła mi, że suk­
cesem naszych lekkoatletek 
wzrusza się o wiele więcej 
niż kiedyś — własnym.

Sędzia skoku o tyczce 
Ślachciak, który brał udział 
w 25 meczach naszych lek­
koatletów, mówi z dumą, że 
czuje się tak, jakby był 
współautorem rekordowego 
skoku Adamczyka!

Starter Sienkiewicz, któ­
ry „strzelał" Nurmiemu i 
Kusocińskiemu, oświadczył 
mi wręcz, że bez narkotyku 
bieżni chyba by przyszło mu 
zachorować. A strzela już 
SO lat!

Tak, w tym coś jest. Wy­
chodzimy ze stadionu od­
świeżeni duchowo. Podobne 
uczucia wynosi się z uda­
nych wspinaczek górskich, 
żeglarskich rejsów i lotów 
szybowcowych.

Tym razem było to obco­
wanie nie z przyrodą, lecz 
z mężnymi i dobrymi ludź­
mi, którzy pokazali w wal­
ce, tak ulubionej przez nasz 
gatunek, optymizm i radość 
życia.

.Może zniknie kiedyś boks, 
rugby i futbol, lecz lekko­
atletyka ma perspektywy 
bezkresne, bo nie można 
wykreślić dążności człowie­
ka do najwyższej sprawno­
ści fizycznej i psychicznej, 
odbywającej się w atmosfe­
rze poieszechnego uznania 
za wyczyn i wybaczenia za 
jego brak.

Tak, lekkoatletyka, po 
stokroć, ma wielką przy­
szłość przed sobą. Wiedzieli 
już o tym starożytni, inau­
gurując Igrzyska Olimpij­
skie.

Bogdan DANOWICZ
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MICKIEWICZOWSKA
„ZLOT POETOW" W WARSZAWIE

26 listopada br. odbędzie się 
w Warszawie uroczysta Aka­
demia Mickiewiczowska. Dla 
gości zagranicznych wysłano 
już zaproszenia.

Między 20 a 26 listopada od­
będzie się międzynarodowy 
„zlot poetów" ku czci Mickie­
wicza. Związek Literatów Pol­
skich wystosował już szereg 
pism' do najwybitniejszych po­
etów świata i tłumaczy dzieł 
Mickiewicza, zapraszając ich do 
wzięcia udziału w uroczysto­
ściach tego okresu.

KSIĘGA UNESCO

Kończą się ostatnie przygo­
towania do wydania Mickiewi­
czowskiej Księgi Pamiątkowej 
UNESCO w językach angiel­
skim, hiszpańskim i francu­
skim. W niedługim czasie Księ­
ga ta wyjdzie również w języ­
ku niemieckim.

SPECJALNE WYDANIA CZASO­
PISM ZAGRANICZNYCH

Pisma francuskie „L‘Europe“, 
„Science Humaine" i „Lettres 
Francaises" uczczą Rok Mic­
kiewicza specjalnymi wydania­
mi swych numerów.
ARAGON I COCTEAU TŁUMACZĄ

MICKIEWICZA

W odpowiedzi na apel Związ­
ku Literatów Polskich, wysto­
sowany do różnych organizacji 
i pisarzy zagranicą, wzywają­
cy do uczczenia Rocznicy Mic­
kiewiczowskiej przez dokonanie 
nowych tłumaczeń dzieł poety 
— odpowiedzieli już m. in. zna­
komici poeci Aragon i Cocteau, 
zapowiadając swój czynny u- 
dział.

NA APEL PEN-CLUBU

Polski Oddział Pen-Clubu 
rozpisał apel do pisarzy zagra­
nicznych w sprawie nadsyłania 
wypowiedzi o Mickiewiczu. 
Pierwsze materiały zaczęły już 
nadchodzić. W grudniu br. 
przewiduje się skompletowanie 
materiałów i wydanie ich w 
Księdze Jubileuszowej.

DAR POLSKI DLA MUZEUM 
MICKIEWICZA W NOWOGRÓDKU

Komitet Roku Mickiewiczów" 
skiego zebrał materiały o Mic­
kiewiczu dla Muzeum Mickie­
wicza w Nowogródku, całkowi­
cie zdewastowanego w czasie 
wojny. Materiały te, w for­
mie wystawy, minister kultury 
i sztuki tow. Sokorski przeka­
zał ministrowi kultury Biało­
ruskiej SRR, tow. Kisielowowi 
na uroczystości w Pałacu Pry­
masowskim dnia 30 wrześ­
nia br.

KĘDZIERZYN

Fragment zbiorników i wież absorpcyjnych kwasu azo­
towego.

CAF — Fot. Dąbrowiecki

Ciekawostki rolnicze
© Pracownicy Instytutu Bio­

logicznego w Aschersleben w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej przeprowadzili do­
świadczenia z penicyliną i 
streptomycyną, stosując te pre­
paraty w walce z chorobami 
roślin. 1 tak np. nasiona faso­
li porażone bakteriozą obwód­
kową po zaprawieniu penicy­
liną i streptomycyną wydały 
zdrowy plon. Mak zaatakowany 
przez helmintospomozę po za­
prawieniu penicyliną nie tylko 
szybko wyzdrowiał, ale i lepiej 
rósł.

0 Nową metodę przechowy­
wania ziemniaków wg pomysłu 
inż. St. Frontczaka zastosowa­
no w PGR Rszew koło Łodzi. 
Polega ona na mechanicznym 
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Na dalekim przedmieściu Konstantynopola stoi niepo­
zorny, jednopiętrowy dom. Widnieje na nim dwujęzyczny 
napis (podajemy dosłowny tekst, nie poprawiając błędu):

„Na pamiątkę postawiony tendom. — Na tem miejscu 
26 listopada 1855 umarł Adam Mickiewicz."
1 po francusku:

„En cette place mourut 26 nonembre 1855 Adam Mic- 
kieroicz poete polonais."

Naszemu czytelnikowi, Wiktorowi Michałowiczowi ser­
decznie dziękujemy za uprzystępnienie nam zdjęcia—uni­
katu, dokonanego iv tatach pierwszej wojny światowej 
1915/l 916. (thn.)

Fot. Wiktor Michałowicz

Podyskutujmy!

Kto winien - rodzice czy dzieci?
Yyz pewnym piśmie satyrycz- 
W nym ukazał się rysunek 
(ojciec — dyrektor, matka i 
mały chłopczyna) opatrzony 
takim mniej więcej podpisem: 
Kobieta (mówi z wyrzutem do 
męża): Słuchaj, mój drogi, nasz 
chłopiec znów oberwał dwóję 
w szkole, trzeba coś robić... 
On: Masz rację, zaraz idę do 
kierownika szkoły. Już ja mu 
pokażę!

Szeroko zajmując się ostat­
nio problemem chuligaństwa 
zastanawiamy się nad przyczy­
nami braku szacunku sporej 
grupy naszej młodzieży dla 
przełożonych, kobiet, milicjan­
ta, słowem, w ogóle dla ludzi.

icychładzaniu i odparowywaniu 
zakopcowanych ziemniaków. 
Ciepłe, a zarazem ftilgotne po­
wietrze odprowadzia się z kop­
ca w ciągu 9 sekund, przy po­
mocy aparatu przypominające­
go odwrotne działanie dmucha­
wy. W miejsce próżni, jaka na­
stępuje w kopcu po tej czynno­
ści, nąpływa z zewnątrz, spe­
cjalni^ wybitym otworem świe­
że powietrze, które osusza 
ziemniaki i powoduje obniże­
nie się temperatury między 
kłębami. Ta nowa metoda mo­
że się przyczynić do poważne­
go obniżenia strat, powstają­
cych na skutek gnicia ziemnia­
ków w kopcach. Tak zabezpie­
czone w zeszłym roku ziemnia­
ki w PGR Rszew przechowały 
się w doskonałym, stanie przez 
całą zimę, aż do końca czerwca 
1955 roku.

Tu chuligan uderzył w twarz 
konduktorkę, tam znów pobił 
milicjanta, a przypadkowo na­
potkanemu przechodniowi roz­
bił głowę butelką.

Skąd się bierze ten brak po­
szanowania zasad, uznawanych 
przez każde cywilizowane spo­
łeczeństwo?

Tu warto wrócić do kwestii 
poruszonej w anegdocie na 
wstępie. Do sprawy szkoły.

Zadania, jakie stawiamy 
przed szkołą, nie ograniczają 
się tylko do przyswojenia dzie­
ciom i młodzieży takiego zaso­
bu wiedzy, aby mogły „iść wy­
żej". Obarczamy szkołę nie­
mniej ważnym obowiązkiem 
pracy wychowawczej. Szkoła w 
wielu wypadkach nie jest w 
stanie wypełnić tego zadania. 
Natrafia na przeszkody nie do 
przezwyciężenia. Wznoszą je 
sami rodzice!

Pewien kierownik szkoły w ma­
łym miasteczku opowiadał mi na­
stępujące zdarzenie. 13-letni chło­
pak obraził nauczyciela, kiedy ten 
zwrócił mu uwagę na niechlujny 
sposób odrabiania zadań domo­
wych. W dzienniczku ucznia przy­
była jeszcze jedna notatka skiero­
wana do rodziców: „W związku 
z niewłaściwym zachowaniem się 
syna proszę przybyć do szkoły w 
dniu..."

Ojciec uwagę podpisał, ale do 
szkoły nie przyszedł ani w wyzna­
czonym dniu, ani za tydzień. Przy­
szedł dopiero po dwóch dalszych 
wezwaniach, ale tylko po to, aby 
nawymyślać nauczycielowi (i to w 
obecności uczniów!), że powinien 
zająć się sprawami nauki, a nie 
„dręczyć biedne dziecko".

Taki sposób postępowania rodzi­
ców zniweczy dorobek wychowaw­
czy szkoły i nauczy chłopca nie- 
przejmowania się popełnionymi wy 
kroczeniami. Rozbisurmaniony 
chłopak będzie sobie w żywe oczy 
kpił z nauczyciela, lekceważył jego 
uwagi i zarządzenia szkoły, czując 
za sobą poparcie ojca.

Wiadomo, że dla dziecka w 
tym wieku swojego rodzaju 
władzą, autorytetem jest na­
uczyciel, kierownik sokoły. Je­
żeli w świadomości owego mło­
dego człowieka powstanie i u- 
trwalać się będzie przekonanie, 
że z autorytetem nie ma obo­
wiązku liczyć się, będzie korzy­
stał z tego „prawa" jak naj­
usilniej. Najpierw wobec na­
uczyciela, później — milicjan­
ta, potem — w stosunku do 
każdego napotkanego człowieka 
nie wyłączając rodziców. Nie 
dziwmy się więc, że chłopak o 
którym wyżej mowa, w takich 
wychowywany warunkach, w 
takiej wzrastający atmosferze, 
nie uszanuje za cztery czy pięć

Rozmowy prze3 nowym sezonem

Za kulisami
studenckich estrad

Rozpoczęłam od Uniwersytetu Poznańskiego. Przewodniczący uczel­
nianego komitetu ZSP, Lipiński, na moją prośbę o wskazanie kogoś 
kompetentnego — rozejrzał się po pokoju i pociągnął za rękaw stoją­
cego obok kolegę: „O, jest! To właśnie jeden z nich — Maciek".

Zaczęliśmy od... papierosa. Po takim wstępie łatwiej zapewne było 
przyznać się bez ogródek do tego, że na razie, nawet przy najszczer­
szych chęciach, nie można by działalności kulturalnej na UP nazwać: 
ożywioną. „Trochę nas chyba uprawiedliwia fakt, że to dopiero po­
czątek roku..."

TVT aj większą dumą i chlubą ca- 
-L ' łej uczelni jest obecnie no­
wopowstały Klub Studencki; 
największym zmartwieniem i 
kłopotem — utrata najzdol­
niejszych „fachowców" od kul­
tury.

Klub otwarto — ku ogrom­
nej uciesze wszystkich studen­
tów i dzięki pomocy „władz" — 
na początku października. Mie­
ści się on w obszernych i wy­
godnych lokalach Domu Aka­
demickiego przy al. Stalingradz 
kiej. Nareszcie będzie gdzie spo 
tykać się po wykładach, będzie 
gdzie podyskutować, poczytać 
— może niejednemu odejdzie o- 
chota od włóczenia się po ka­
wiarniach i lokalach miejskich 
(co czasami przybierało zbyt 
powszechne i niepokojące for­
my!). Klub nie spopularyzował 
jeszcze wśród studentów prze­
widywanego przez siebie pro­
gramu imprez. Można jednak 
przypuszczać, że własna sie­
dziba zachęci zespoły do inten­
sywnych prób wizją systema­
tycznych, stałych występów na 
klubowej estradzie.

„Zapewne wasz „Żółtodziób" 
będzie tam gwoździem progra-

lat ani siwych włosów, ani in­
walidztwa ani w ogóle żadnych 
norm życia.

Jest jeszcze jedna strona te­
go problemu.

Nauczyciel zauważył, że podczas 
prowadzenia przez niego tzw. lek­
cji zagadnień jeden z uczniów za­
chowuje się zawsze w sposób aro­
gancki i lekceważący. Jego odpo­
wiedzi na zadawane pytania były 
wprawdzie poprawne, ale utrzyma­
ne w tonie świadczącym, że odpo­
wiadający przyswoił sobie co praw 
da materiał, lecz jakby nie wierzył 
w jego autentyczność, prawdzi­
wość. Kilka rozmów przeprowa­
dzonych z uczniem przez kie­
rownictwo szkoły wyjaśniło za­
gadkę. Okazało się, że ojciec 
chłopca, przejrzawszy kiedyś 
jego zeszyt zawierający no­
tatki z lekcji o Polsce i świecie 
współczesnym, zrobił synowi „wy­
kład", zaprzeczający faktom poda­
nym przez autorów podręczników 
i posługujących się nimi wykładów 
ców. Wypadek wcale nierzadki. 
Chłopak dał wiarę ojcu. Jednocześ­
nie stracił zaufanie i szacunek dla 
nauczyciela drwiąc sobie w duchu 
z jego wysiłków. Przedmiotu uczył 
się. Prawda. Ale robił to w celu 
najzupełniej jednoznacznym. Trze 
ba przecież skończyć szkołę, żeby 
móc windować się wyżej... Konse­
kwencje tego procesu są przeraża­
jące. Tak właśnie często rodzą się 
dwulicowcy. Ludzie bez idei.

Uwagi te dotyczące niezmier­
nie trudnych, niezmiernie zło­
żonych problemów wychowania 
nowego człowieka, chciałbym 
zakończyć pytaniem, jakie po­
stawił rodzicom Antoni Maka- 
renko:

„Kiedy w waszej rodzinie .po­
jawi się pierwsze „dziecięce" 
niedociągnięcie, kiedy oczami 
waszego dziecka spojrzy na 
was jeszcze małe i słabe, ale 
już wrogie zwierzątko, dlacze­
go nie spojrzycie wstecz, czemu 
nie przystąpicie do rewizji wa­
szego własnego postępowa­
nia...?"

Henryk JANTOŚ

mu" — wtrącam, przypomina­
jąc sobie ubiegłoroczne sukce­
sy tego młodzieżowego zespołu 
satyrycznego.

Okazuje się, że zahaczyłam o 
sprawę bardzo istotną.

Kłopoty „Żółtodzióba"
Z „Żółtodzióbem" nie jest w tym 

roku wesoło. Ubiegłoroczni kierów 
nicy zespołu ukończyli studia, a za­
pomniany „Żółtodziób", którego 
nie nauczono jeszcze samodzielnie 
fruwać, siedzi — stuliwszy skrzy­
dełka — cichutko i... zapewne nie 
prędko odważy się na nowy lot. 
Chyba że starzy druhowie — 
Mroczkowski, Podlewski czy Wero- 
niczak (nie czekając na specjalny 
etat kierownika zespołu, którego 
uczelnia nie przewiduje) pomogą 
młodszym kolegom, choćby tylko 
ze zwykłego sentymentu dla uczel­
ni. Trudniej zapewne będzie odwo­
łać się do owego sentymentu u so­
listki „Żółtodzióba", która wpraw­
dzie studentką być nie przestała, 
ale — jak głosi fama — występy 
studenckie przestały już zaspoka­
jać jej ambicje artystyczne (o tych 
ambicjach warto by może na któ­
rymś z zebrań ZSP-owskich podys­
kutować!).

Pozostałe zespoły UP będą 
miały zapewne start łatwiejszy. 
Dramatyczny (zdobywca I miej 
sca w eliminacjach za „Wie­
czór Trzech Króli") wznowił 
już próby, a taneczny komple­
tuje szeregi, projektując opra­
cowanie nowego tańca radziec­
kiego (tańce radzieckie były je­
go specjalnością).

„Spodziewamy się, że w tym 
roku będzie nam łatwiej praco­
wać — kończy rozmowę kolega 
Maciek — „bóg finansów", czy­
li — dyrektor administracyjny 
uczelni wyraźnie nam sprzyja. 
A przychylność kierownictwa i 
zapewnienie środków finanso­
wych — to połowa gwarancji 
przyszłych sukcesów".

O opiece, której nie ma
Student Akademii Medycznej 

— Adamczyk, który z ramienia 
Komisji Okręgowej ZSP opie­
kuje się sprawami kulturalny­
mi poznańskiej społeczności a- 
kademickiej — przez cały czas 
rozmowy ma winę wyraźnie 
zafrasowaną.

„Niewesoło to wygląda, kole­
żanko, wiemy o tym — powta­
rza co pewien czas — ale cóż 
zrobić? Nie od nas samych 
przecież wszystko zależy. O, 
dam konkretny przykład"...

Był przy Akademii Medycznej 
dobry zespół instrumentalny, pro­
wadził go Krzysztof Trzciński. Ale 
kiedy Trzciński skończył studia — 
zespół rozleciał się (a wydawać by 
się mogło, że nie ma ludzi nieza­
stąpionych!). Zaczęto montować 
zespół rytmiczny („wiara, aż się, 
koleżanko, paliła do tego!") — roz-

RTic, nie jest to fragment 
A ’ spotkania. sportowego. 
Zdjęcie u dołu przedstawia sce­
nę z nowego f ilmu polskiego, 
który obecnie wszedł na nasze 
ekrany pG „Trzy starty". Film 
ten, składający się z trzech no­
wel, jest dziełem absolwentów 
szkoły filmowej. Odznacza się 
wartką akcją; minusem jego 
są, uproszczenia, typoioe zresz­
tą dla prawie wszystkich fil­
mów o tematyce sportowej. Re­
cenzję z ..Trzech startów" za- 
mieścimif wkrótce.

Foto CAF-CWF

leciał się, bo nie było na czym grać. 
Raz czy drugi przynieśli chłopcy 
swoje akordeony lub gitary, ale 
jak komuś „nawaliła" struna, zde­
nerwowany machał ręką na cały 
zespół. Jest jeszcze przy uczelni 
chór — ale już się zaczyna rozkle. 
jać. „Bez forsy nie damy rady...1*

Wynikałoby z tego, że brak 
funduszy jest tu przeszkodą 
główną. Ale... oto inny przy­
kład z zapasu Adamczyka:

Przed eliminacjami zaczął się 
zespół taneczny na AM rozlaty­
wać. Gorący okres egzaminów 
przykuwał najwytrwalszych do 
książki. Organizatorzy uprosili 
wtedy jednego z profesorów, że­
by zajrzał na próbę, żeby zachę. 
cił, porozmawiał, obejrzał kilka 
świetlic. Innego wykładowcę na. 
mówili do porozmawiania o wy­
stępach przed wykładem. I co po­
wiecie? Pomogło! Jedni pewnie 
ze strachu (a nuż zapisze nazwi­
sko i potem obleje?) — drudzy 
z wrodzonej obowiązkowości, a 
jeszcze inni dlatego, że zrozu­
mieli sens roboty kulturalnej — 
zaczęli się na próbach pojawiać.

Chyba więc o to chodzi — o 
zainteresowanie i opiekę. A je­
śli profesorowie — a więc kie­
rownictwo uczelni — zaintere­
suje się pracą kulturalną ze­
społów, wtedy i z finansami 
zapewne będzie łatwiej. Na AM 
nie potrafi „wydębić" żadnych 
funduszy nawet specjalna se­
nacka komisja kulturalna; na 
WSE natomiast, gdzie nie ma 
komisji, ale jest za to pomoc 
i opieka kierownictwa — zespo­
ły nie mają dotąd „tendencji 
rozkładowych".

Kolega z WSE, który do­
tychczas milcząco przysłuchi­
wał się naszej rozmowie, teraz 
nie wytrzymał: „Słusznie! Żad­
ne komisje nie pomogą, jeśli 
rektor i profesorowie nie zain­
teresują się nami. Jest jeszcze 
wśród studentów wiele niezro­
zumienia dla pracy kultura!’ 
nej, jest wiele pomieszanych 
pojęć (choćby ta solistka z 
„Żółtodzióba"!), ale profesorski 
autorytet zawsze, wiadomo, 
swoje robi..."

Jest jeszcze jedna sprawa — 
według obydwu moich rozmów­
ców: zasadnicza. Kolega Adam­
czyk argumentuje ją — po 
swojemu — przykładami: „To 
się widziało, koleżanko, przed 
eliminacjami albo przed Pier­
wszym Maja; robota wtedy ja­
koś leciała, bo każdy wiedział, 
że to trzeba zrobić. Ale tak na 
codzień — nie ma bodźca! Po 
co? Żeby nas wysyłali tylko 
na odprawy Ligi Kobiet lub 
nudne, okolicznościowe akade­
mie? Nikomu się nie chce wy­
stępować przed widzem, który 
patrzy tylko na... zegarek. A 
własna scena — we własnym 
Międzyuczelnianym Klubie — 
to by była prawdziwa zachęta 
i podnieta".

Niesławnej pamięci Dom Kultury 
w Junikowie miał już niejednego 
amatora. Teraz upomnieli się o 
niego studenci, powołując się przy 
tym na zapomnianą już obietnicę 
ojców miasta, którzy im kiedyś ten 
gmach przyrzekli. Kto wie, czy nie 
mają racji młodzi twórcy naszego 
amatorskiego życia kulturalnego? 
Zaspokojenie ich młodzieńczych 
ambicji mogłoby przecież przy­
nieść sporo korzyści — nie tylko 
im samym. Krakowscy studenci 
dostali już od swego miasta prezent 
w postaci takiego klubu; nasza 14. 
tysięczna rzesza też chyba na to 
zasługuje!

Wanda CHILA

POLSKI
A. „Kronika Nowej Huty“ — tak 

nazywać się będzie interesująca 
książka, która jeszcze w br. ukaże 
się w sprzedaży i obrazować będzie 
historię budowy giganta naszej me­
talurgii. Na blisko 800 stronach 
druku, bogato ilustrowanych licz­
nymi zdjęciami oraz planszami, 
czytelnicy znajdą szereg ciekawych 
nie publikowanych dotychczas do­
kumentów, reportaży i artykułów 
omawiających najważniejsze wy­
darzenia w historii budowy i uru­
chamiania poszczególnych obiek­
tów kombinatu.

Goczałkowicki zbiornik wod­
ny spełnił w bież, roku ważne za­
danie, regulując spływ wody Wisły 
w okresach nasilenia opadów. Tym 
samym zapobiegł on kilkakrotnym 
wylewom rzeki poniżej zbiornika. 
Wszystkie roboty w rejonie zbior­
nika zakończone zostaną z końcem 
br., a w połowie 1956 r. woda z 
Goczałkowic popłynie na Śląsk. W 
pierwszej fazie Goczałkowice do* 
starczać będą przeszło 156 tys m* 
wody na dobę, tj. tyle, Ile wynosi 
zapotrzebowanie 1,5 - milionowego 
miasta.



p i odMiliWy
To nie wystarcza!

W odpowiedzi na jeden z o- 
statnich artykułów, dotyczą­
cych likwidacji pijaństwa — 
wnioski Konferencji Przeciw­
alkoholowej, która proponuje 
znieść premię od obrotu wód­
ką, ograniczyć ilość punktów 
sprzedaży oraz zabierać pija­
kom zarobki i oddawać rodzi­
nie w myśl istniejących prze­
pisów — uważam za niewystar 
czające.

Cóż może obchodzić kupują­
cego wódkę, że sprzedawca nie 
otrzyma za to premii? Również 
nie zrazi go, że w tym właśnie 
sklepie nie otrzyma wódki, je­
śli otrzyma ją dwie ulice dalej. 
A więc argumentacja powyż­
sza — nie osiąga celu.

W trosce o naszą młodzież i 
ojców rodzin proponuję środki 
zastosowane w okresie I wojny 
w Rosji w roku 1914—1918. Tam 
nie tylko wódki ani spirytusu

Komu przeszkadza?
Szanowny Obywatelu Redak- 

torze!
W „Głosie Wielkopolskim" w 

notatce pt.: „Idzie jesień, trze 
ba myśleć o wiośnie" znalaz­
łem zdanie: „Planuje się rów­
nież zlikwidowanie starego od 
lat zamkniętego cmentarza, 
przy ul. Towarowej i powięk­
szenie w ten sposób parku 
Marcinkowskiego".

Co powiedzieliby warszawia­
cy. gdyby ktoś ośmielił się za 
planować likwidację cmenta­
rza na Powązkach?

Pragnę tu wyjaśnić, że na 
tym właśnie cmentarzu jest po 
chowany sławny księgarz i wy 
dawca Żupański, Anna i Ana­
stazja Danysz, przez dziesiątki 
lat kierowniczki szkoły żeń­
skiej, krzewicielki ducha pol­
skiego w najgorszych czasach 
ucisku germanizacyjnego — sę 
dzia Stanisław Motty, brat pro­
fesora Marcelego, autora „Prze 
chadzek po Mieście Poznaniu"

nie wolno było sprzedawać bez 
recepty lekarskiej — ale nawet 
wino sprzedawano tylko na re 
cepty.

Jeżeli stworzymy trudności 
piętrzące się przed pijakiem i 
ograniczymy jego słabą wolę 
wygrainy na całej linii!

Skończy się nędza rodzin pi­
jaków, skończą się młodzieżowe 
pijackie, chuligańskie awantu­
ry, skończą się wypadki samo­
chodowe pijanych szoferów, 
bumelanctwo, a poza tym ro­
dzenie rachitycznych i nienor­
malnych niedorozwiniętych 
dzieci z ojców — pijaków! O 
to — wszyscy bez różnicy — 
cał° społeczeństwo —- musi wal 
czyć!

Teodozja Muszyńska 
Poznań

i wielu innych, zasłużonych po 
znaniaków. Dzieci i wnuki po­
chowanych tam poznaniaków 
jeszcze żyją, groby te odwie­
dzają, no i czytają takie notat­
ki jak o „zaplanowanej likwi­
dacji" tego cmentarza! Nikt 
nie będzie kruszył kopii o to, 
by w śródmieściu otwierać no­
we cmentarze lub stare znów 
przeznaczać do chowania zmar 
łych. Ale tu przypomina mi się 
felieton z „Głosu" „W obronie 
„duszy miasta", który tyle u- 
znania znalazł w kręgu moich 
przyjaciół i znajomych. Pytam 
się też słowami autora wymię- 
nionego felietonu „Komu prze­
szkadza?".

Łączę wyrazy szacunku
(—) podpis nieczytelny

PS. Byłbym wdzięczny za za 
mieszczenie tego listu w „Gło­
sie", jednak proszę uprzejmie o 
niepodpisywanie mego nazwi­
ska.

Im dalej w „Las“...
„W naszym przedsiębior­

stwie „Las“ dzieje się nie 
dobrze- Robotnicy nie o- 
trzymują wypłaty należności 
za pracę. Na przykład ostat­
nio nie wypłacono nam po­
borów za lipiec i nie robi się 
nam nadziei na szybką wy­
płatę/*

Na naszą interwencję, Re­
jon Poznański „Lasu** odpo­
wiedział krótko:

„Nie wypłacenie pracowni­
kom fizycznym poborów na­
stąpiło na skutek przekrocze­
nia funduszu płac za miesiąc 
lipiec br. Przekroczenie to 
zostało spowodowane niewy­
konaniem planu**. I dalej, 
„Po zwolnieniu przez Mini­
sterstwo Leśnictwa funduszu 
plac, zostanie powiadomiony 
bank finansujący i dopiero 
wtedy może nastąpić wypła­
ta".

Wszystko jasne. Autor wy­
jaśnienia na pewno odłożył 
z zadowoleniem pióro, popa­
trzył na elaborat, uśmiechnął 
się i wysłał go do redakcji.

Wszystko jasne? Ani dla 
robotników czekających na 
pieniądze ani dla nas. Może 
by to wyjaśnienie przetłuma­
czyć na taki język, który zro­
zumiemy wszyscy? Albo le­
piej pomyśleć, jak załatwić 
sprawę, by zgodnie z istnie­
jącymi przepisami, robotnicy 
otrzymywali wypłatę każde­
go szóstego danego miesiąca. 
Tak wygląda nasza propozy­
cja. Może „Las“ się na nią 
zgodzi?

A teraz jedno pytanie pod 
adresem „Lasu**. Czy stwier­
dzenie, że nie wykonano pla­
nu jest usprawiedliwieniem i 
dla kogo? W takim razie,

gdyby w żadnym miesiącu 
nie wykonano nałożonych pla 
nów robotnicy przez cały rok 
pracowaliby... darmo Więc 
może wykorzystać by ten. no­
wy „pomysł oszczędnościo­
wy"?

żarty na bok.
„Staraliśmy się pracować 

jak najlepiej — mówi jeden 
z robotników — lecz co z te­
go, kiedy plany waliły się w 
Iipcu i sierpniu (z powodu 
złych warunków atmosferycz 
nych — przyp. red.), a kie­
rownictwo nie bardzo wyka­
zywało chęci zaradzenia te­
mu. No, bo było wiadomo, że 
umysłowi dostaną wypłatę. 
(Komentarze zbyteczne — 
przyp. red.).

Chcemy uczciwości
W dniu 23. IX. br. stanęłam 

w kolejce po masło przy stra­
ganie MHD nr 5 przy Rynku 
Jeżyckim. Po półgodzinnym 
czekaniu rozpoczęto sprzedaż 
masła i mimo że byłam ósma 
z kolei już masła nie otrzyma­
łam.

Na wspólną interwencję cze­
kających — sprzedawczyni o- 
świadczyła, że dostała 10 kg 
masła i tę ilość w naszej obec­
ności sprzedała.

Zaznaczam, że poza kolejno­
ścią mogło dojść najwyżej 6 o- 
sób (kobiety ciężarne i starcy). 
Jeśli sprzedawczyni otrzymała 
10 kg masła, to musiałaby 
sprzedać 40 kostek masła.

Proszę Cię, „Głosie", w imie­
niu wszystkich „wykpionych" 
tego dnia — zapytaj sprzedaw­
czynię straganu MHD nr 5 na

Pobory za lipiec wypłacono 
20 września, a za sierpień w 
połowie października. Te 
wszystkie perypetie, jak nam 
oświadczyło kierownictwo 
Spółdzielni „Las“ nastąpiły z 
winy Ministerstwa Leśnic­
twa, które na wydanie decy­
zji wypłacenia poborów' ro­
botnikom potrzebowało... pół­
tora miesiąca!!

Tymi „metodami" przyno­
szącymi tyle złego zajmie się 
na pewno Ministerstwo Leś­
nictwa i Wojewódzka Rada 
Związków Zawodowych. Nie 
wolno dopuszczać do tego, by 
„im dalej w „Las" tym więk­
sze były kłopoty pracowni­
ków.

K. M.

łamach swego pisma, w jaki 
sposób sprzedała tego dnia 
przydział masła?

Przedtem jednak małe spro­
stowanie — kierownik sklepu 
nabiałowego przy Rynku Jeżyc­
kim (Dąbrowskiego 57), który 
zaopatruje stragany w towar 
— oświadczył, że stragany o- 
trzymały rano dnia 23. IX. po 
12,5 kg masła.

Rozumiemy, że chwilowe trud 
ności w nabywaniu masła sta­
ją się przyczyną przeróżnych 
zgrzytów i zdenerwowania, ale 
są również okazją do niedozwo­
lonych praktyk sprzedawców, 
które należy piętnować publicz­
nie, aby handel nasz mógł o- 
przeć się na ludziach napraw­
dę uczciwych.

K. Błaszkiewicz owa 
Poznań, Żeromskiego 6, m. 6.

Prawnik radzi
Henryk Głaczyński — .Łódź 1 — 

W okresie między powołaniem pra 
cownika do czynnej służby woj_ 
skowej (bez względu na jej ro­
dzaj) a jej odbyciem, stosunek pra­
cy nie może być przez zakład pra­
cy wypowiedziany ani bez winy 
pracownika rozwiązany. Ewentual­
ny okres wypowiedzenia umowy o 
pracę ulega zawieszeniu na czas 
trwania służby wojskowej. Po od­
byciu służby wojskowej pracownik 
powraca do pracy w tym samym 
charakterze i na tych samych wa­
runkach. Okres wypowiedzenia 
biegnie wówczas w dalszym ciągu.

Pracownik powołany na prze­
szkolenie lub ćwiczenia wojskowe 
na czas dłuższy niż dwa tygodnie 
zatrzymuje prawo do połowy wzgl. 
w wypadku utrzymywania rodziny 
do 60 lub 75 proc, wynagrodze­
nia przez cały czas odbywania 
ćwiczeń wojskowych.

L. Wiśniewski -- Września •— 
Zgodnie z ■wyjaśnieniami Urzędu 
Rady Ministrów zawartymi w piś­
mie z 12. 11. 1952 r. Nr Os 56/132 
— błędy 1 nadużycie w zakresie 
wypłaty uposażeń stanowią naru­
szenie przepisów o dyscyplinie 
płac, za co są odpowiedzialni pra­
cownicy, zarządzający wypłatę. 
Natomiast pracownik, który upo­
sażenie przyjmował w dobrej wie­
rze i używał go na swoje bieżące 
wydatki nie ma obowiązku docho­
dzić, czy uposażenie to było wy­
płacone zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, tym samym też nie mo­
że ponosić skutków nieuzasadnio­
nej wypłaty w postaci potrącania 
części bieżącego uposażenia dla 
wyrównania strat.

W żadnym zaś wypadku nie moż­
na pracownikowi potrącać z wy­
nagrodzenia żadnych kwot bez 
prawomocnego wyroku sądowego.

Aniela Lisiak — Koźmin — Spra­
wa rozwodowa może odbyć się je­
dynie przy udziale obydwu mał­
żonków. Wysokość renty alimen­
tacyjnej może ustalić Sąd na pod­
stawie szeregu okoliczności i to: 
zarobku obojga rodziców, obcią­
żeń alimentarnych rodziców, jak 
również potrzeb dzieci.

„Sprawa z Leopoldem O". — Je­
żeli wartość rynkowa otrzymanych 
przedmiotów od Leopolda O. jest 
niższa niż kwota, którą Pan dał 
Jemu na zakup akordeonu, ma Pan 
prawo dochodzenia przed Sądem 
Powiatowym powstałej różnicy.

Może Pan się zwrócić do Sądu 
o zwolnienie Pana od kosztów są­
dowych 1 przyznanie adwokata z 
urzędu. Do wniosku takiego na­
leży dołączyć zaświadczenie o sta­
nie majątkowym, wystawione przez 
właściwe prezydium rady naro­
dowej.

Pracownicy poszukiwani
Technika hodowlanego z praktyką poszukuje 
przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu. Ofer­
ty wraz ze szczegółowym życiorysem Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 18730g.
Kwalifikowanych tokarzy, techników odlewni­
ków, inżynierów odlewników, kalkulatorów 
odlewników i robotników zatrudni zaraz 
W. F. U. M. (Wiepofana), Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 81. K3296
Ślusarze silników wysokoprężnych, pomp wtry­
skowych, podwoziowcy, elektryk samochodowy 
potrzebni zaraz. Reflektujemy na siły pierw­
szorzędne. Zgłoszenia: Krajowa Spółdzielnia 
Komunikacyjna, Poznań Niedziałkowskiego 25.

K3264

Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specjalistyczna
w Poznaniu, ul. Wrocławska 6

zawiadamia, że z dniem 2 listopada br. uruchamia w 
Poznaniu, przy pl. Wielkopolskim 5 tel. 96-05 dział 
usług medycznych ze specjalnością:

choroby wewnętrzne 
i choroby dziecięce oraz zastrzyki
Lekarze-specjaliści przyjmować będą od godz. 8—20. 
Cena I wizyty wynosi 22.— zł. następnej (przy tym 
samym schorzeniu) — 16.— zł. Cena za dokonanie 
zastrzyku w gabinecie Spółdzielni wynosi 4.— zł. a 

w domu pacjenta 10.— zł
K3249

OSTROWSKIE
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Ostrów Wlkp., ul. Partyzancka 10-14, tel. 332 
PROWADZĄ PUNKTY
USŁUGOWE

DLA WSI 1 MIASTA:

STOLARSKI
BEDNARSKI
NAPRAWY
MEBLI I SPRZĘTU BIUROWEGO

oraz wykonują we własnym tartaku
TARCIE DRZEWA

HEBLOWANIE
SZPUNTOWANIE

Powyższe punkty mieszczą się w tartaku 
Ostrów Wlkp., ul. Limanowskiego 8, tel. 239 
Zlecenia wykonujemy szybko i fachowo!

K3324

Kupno
Zbiór znaczków kupię Poz­
nań Dąbrowskego 66, m 4, 
Thiele 18597g

Sprzedaż

Drzewka owocowe
gwarantowane, polecam 
zakładam sady.

Piotr Chuda, Piątkowo 
Sprzedaż: Poznań-Łazarz. 

ul Rokossowskiego 134
17944e

| 30 października 1955 r.
B łj. w niedzielę w godz. 9—14

ORGANIZUJE

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY W POZNANIU

WIELKI KIERMASZ
na rynkach: Jeżyckim 

Łazarskim 
Wildeckim 
Bernardyńskim

Sprzedaż artykułów przemysłowych 
i spożywczych W BOGATYM WYBORZE

Nieruchomości

Willę jednorodzinną, pięcio- 
izbową, całą wolną, przy tram 
waju 150.000 zł sprzedam 
Krzesiński. Poznań. Świer­
czewskiego 1 18650e

Domek dwuizbowy, cały wol­
ny, z parcelą, tysiącmetrową 
(Luboń) 35 000 zł, sprzedam. 
Dutkiewicz, Poznań. Dzier­
żyńskiego 105. 18754g
Kamienicę większą, solidnej 
budowy, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 18665g.

Samochód osobny małolitra­
żowy. sprzedam lub zamienię 
na większy. Poznań. Roose- 
velta 13, warsztat. 18615g

Motocykl Victoria 350 ccm, z 
przyczepką, w dobrym stanie, 
sprzedam lub zamienię na sa­
mochód małolitrażowy Poznań 
Szyperska 9, m 3 18740g

O.ff. O.
SKLEPY ELEKTROTECHNICZNE

POLECAJĄ NA

SEZON ZIMOWY
Piecyki elektryczne

Żelazka do prasowania
Żyrandole

oraz PRALKI ELEKTRYCZNE

Błam bobry, oraz bobry bo 
dowlane — samice, sprzedam 
Poznań. Walki Młodych 2 m 
3a. •________________ 18644g

Maszynę do szycia „Singera" 
dobrą sprzedam Poznań. Ży 
dowska 15/18, m 6a. 18608g

Pianino w dobrym stanie oka 
zyjnie sprzedam. Poznąń, Ry 
nek Łazarski 3. m 1. 18620g

Radio „Philips* . materiał na 
ubranie lub pelisę sprzedam. 
Poznań Dzierżyńskiego 21 m 
13.__________________l^seżsg

Platformę, nową, 2-tonową, o- 
pony 600X16. sprzedam. Ro- 
senfeld Poznań Warszawska 
167._____________  18670g

Motocykl NSU 200 ccm sprze­
dam. Poznań, Gwardii Ludo­
wej 2, m 12. 18705g

Drzewka orzechów włoskich, 
silne, zdrowe, wysokie. 3—5- 
letnie. odmiana obficie rodzą 
ca. owoc podłużnv. cena 20— 
25 zł snrzedaie Płokarz. Krze- 
Siny 14.____________ 18709g

Radio EAK. 5-1ampowe sprze­
da okazyjnie: Poznań ’an’c- 
kiego J2._________ 18712?

Maszynę do szvcia „Singer", 
krawiecka i damska, snrze- 
dam. Poznań Dz’erżyfisk<e?o 
39. front, suterena. 18719g

WSZYSCY NA KIERMASZ! WSZYSCY NA KIERMASZ I

9o Sklepu nr 19 w Poznaniu przy ul. Wrocławskiej li
nadeszły RóBfGODBlOHNIKI „Pionier"

„Mazur Lnx”♦
♦ K3323 ..------- - *
♦ »♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦

Masę perłowa odstanię. Ofer­
ty Biuro Oułoczod Świerczew­
skiego 3 dla 2R7?2?-______
Pianina sorzedai? okazyinię 
Magazyn Fortepianów. Poznań : 
Czerw. Armii 39 podwórzp i

_________ 18738? i
Błam barani, kupon gabardv i 
ny brązowej sprzedam. Poz- | 
nań. Długa 11. m 6. 18752g'

Zarząd Oddziału NOT zawiadamia człon 
ków Stowarzyszeń Technicznych NOT, że 
zamówienia na
Terminarz Technika na rok 1955
przyjmowane są w Oddziale NOT w Pozna­
niu, ul. A. Lampego 21 w godz. 8—15 do 
dnia 30. XI. 1955 r. K3308

Zakupi GŁOWICĘ
do ciągnika Hanomag S. S. 100 oraz zamie­
ni lub sprzeda ogumienie samochodowe, no­
we, o wymiarze 1100X20. — Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Transportu i Sprzętu Bu­
dowlanego w Poznaniu, Na Podgórniku 1.

 K3297
Sprzedam 400 m budowlanej 
łaty. Poznań, Ostrowska 348.
______________ ____18739g
Radio „Philips", z monoste- 
rem. sprzedam. Poznań. Dą­
browskiego 98, ni 18. 18761g

Samochód osobowy Wanderer, 
6-cylindrowy, 5-osobowy, li­
muzynę, 4-drzwiową, sprze­
dam Poznań Strzelecka 34.
m 10._____ 18749g
Dźwigary sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
X_dla l8601g.

Obrączki próby 585, sprzedam. 
Poznań Poplińskich 9, m 7.

_ 18602g
Maszynę pończoszniczą ,,Re- 
kord‘‘ okazyjnie sprzedam 
Poznań. Sczanieckiej 1, m 16, 
górny dzwonek. 18603g

Gabardynę brązową, z paczki 
PRO. sprzedam Poznań-Wil- 
da. Czajcza 4 18607g

Schody kręcone w prawo, na 
dające się do willi, sprzedam. 
Poznań, tel. 15-53 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierc^ew 
skiego 3. dla 18610g.

Lokale Praca Zguby
Samotny starszy inteligentny 
dobrze sytuowany, poszukuje 
od stycznia lub grudnia kom­
fortowo umeblowanego lub pu 
stego pokoju z wygodami przy 
kulturalnej, spokojnej rodzi­
nie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 18018g

Mioszkanit w domku jedno­
rodzinnym, małe dwa pokoje 
z kuchenką, śródmieście, wol­
ne. Zwrot remontu. Informa­
cje: Poznań, Rybaki 2a, od 
godz. 17—19 18586g

Pomoc domowa potrzebna Po­
znań, Dąbrowskiego 54 m 6.

18583g

Pomoc domowa dochodząca 
(zdrowa) do lekarza potrzebna 
Poznań, Szkolna 13, m 6. 
____________________18710g

Kulturalna poprowadzi gospo­
darstwo domowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 18758g.

W środę, dnia 26 bm. przy uł. 
Wawrzyniaka skradziono plat­
formę na gumach oraz uprząż 
na dwa konie. Wskazanie 
sprawców dobrze wynagrodzę. 
Poznań-Winogrady. Murawa 
36. 18694g

Różne

Zamienię jednopokojowe mie­
szkanie w Częstochowie, na ta­
kie sam0 w Poznaniu. Często­
chowa, Narutowicza 64. m 11.

K3303

Zamieaię z członkiem Spół­
dzielni Mieszkaniowej 2ł/« po­
koju z kuchnią, łazienką, sło­
neczne, samodzielne, I ptr., na 
3—3‘/» pokoju z łazienką, sa­
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
18699g.

Rencistka przyjmie pracę u 
samotnej osoby. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 18604g.
Ogrodnik kwiaciarz-warzyw 
nik potrzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 186O6g.

Praczka poza dom poleca się. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 18646g.

Męską i damską garderobę 
wykonuję szybk0 i solidnie. 
Poznań, św. Józefa 5. m 2.
___________ ____  18624g
Posiadam usprawnienia wyro­
bów galanteryjnych metal — 
bakelit. Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 18672gL_ 
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań, 
Kwiatowa 8, m 14. 18721g
Strojenia fortepianów usku­
teczniam. Drygas. Poznań. Chu 
doby 15. 18755g

CftOS Nr 259 Str. 5



St. Szpinalski
gra w Kaliszu...

Poznańska Filharmonia or­
ganizuje w czwartek, 3 listo­
pada, o godz. 19,30 vz sali Okrę 
gowego Związku Cechów w 
Kaliszu przy ul. Piekarskiej 13 
recital fortepianowy w wyko­
naniu rektora PWSM Stani­
sława Szpinalskiego. W pro­
gramie: I. Albeniz, J. S. Bach- 
Liszt, J. Brahms, M. Debussy, 
Fr. Chopin i W. A. Mozart. 
Bilety nabywać można co­
dziennie w kasie sali koncer­
towej. Zakłady pracy mogą 
nabywać bilety na zamówie­
nia zbiorowe po cenach zniż­
kowych.

I W Gniezme
W piątek, 4 listopada, o go­

dzinie 19.30 rektor Szpinalski 
grać będzie w sali Państwo­
wego Teatru w Gnieźnie. Bi­
lety do nabycia w kasie Tea­
tru.

Rodzice
pomagają szkole

Coraz więcej komitetów ro­
dzicielskich myśli o tym, aby 
szkole i dziecku stworzyć jak 
najlepsze warunki pracy.

Komitet Rodzicielski w Da­
masławku z ob. Nowakiem na 
czele potrafił przysporzyć 
szkole funduszy na wyremon­
towanie sprzętu szkolnego. 
Dobrze pracuje Komitet Ro­
dzicielski w szkole nr 1 i 2 
w Wągrowcu, Popowie Ko­
ścielnym, żelicach. Siennie i 
Łeknie.

Komitet Rodzicielski przj? 
szkole podstawowej nr 2 w 
Wągrowcu systematycznie 
wciąga rodziców w pracę szko 
ły. świadczy o tym częsta 
obecność rodziców na lek­
cjach, kontakt z nauczyciela­
mi, organizowanie imprez i 
wycieczek. W ubiegłym roku 
szkolnym rodzice odwiedzili 
szkołę 748 razy, (kdw)

Awanturników
— karać!

W spokojnym życiu miesz­
kańców przodującej spół­
dzielni produkcyjnej w Nie- 
czajnej (pow. Oborniki) prze 
szkadzają miejscowi chuliga­
ni. Zwłaszcza podczas każdej 
zabawy wywoływane są bójki, 
zawsze przez tych samych 
awanturników, jak Mazur. 
Wojtasz i inni.

Na awanturników jest yl- 
ko jedna rada — kara! (k. t.)

o-
Bo

Kina
KALISZ: Wolność —

„Skąd my się znamy"; Sty 
lowe — „Sól ziemi". 
STROW: Przodownik —
haterowie września*'; Słoń­
ce — „Szerszeń**. GNIE­
ZNO: Polonia — „Konwój 
doktora M.“; Lech — „Trzy 
starty". LESZNO: Sporto­
wiec — „Maclovia“.

Radio
PROGRAM II - 

Fala Poznania 249 m
6.45 — od melodii do me­

lodii, 8.30 — muzyka kla­
syczna, 9.00 — „Maria i Ma­
gdalena** fragm. pow. M. 
Samozwaniec, 9.20 — Zesp. 
świetlicowe przy Zjedn. 
Przem. Mleczarskiego, 9.40
— dla dzieci, 10.00 — nowe
nagrania, 10.30 — „Poezja i 
nuzyka** — „Limik mazo­
wiecki** — T. Lenartowicz, 
11.00 — aud. historyczna, 
li.15 — muzyka ludowa,
11.30 — „Śpiewacy polscy", 
12.04 poranek symfoniczny, 
13.00 — „Jak Polska długa 
i szeroka", 13.30 — czego 
chętnie słuchamy, 14.10 — 
„Podwładny** — montaż 
słuch, o książce H. Manna, 
14.00 — koncert chopinow­
ski w wyk. St. Askenazego,
15.30 — z życia Zw. Radziec
kiego, 18.00 — koncert rozr., 
17.05 — felieton aktualny S. 
Chańca, 17.15 — muzyka lu­
dowa, 17.45 ----- na fali hu­
moru i satyry, 18.15 — mu­
zyka tan., 19.15 — wesoły 
kramik, 19.30 — orkiestry 
dęte, 19.40 — aud. literacka, 
20.00 — melodie tan., 20.30
— „Maharadża 1 %ółw" opo 
władanie Mulk Raj Aman­
da, 21.00 — koncert dla zakł. 
szklarskich w Ujściu, 21.52
— muzyka, 22.30 — wiad. 
sport.

MICKIEWICZ — ŻYCIE 1 TWÓRCZOŚĆ 
Rewolucyjne wystąpienia w różnych krajach w okresie 
Wiosny Ludów nie były niespodzianką dla Adama Mic­
kiewicza. x\'« kilkanaście dni przed wybuchem rewolucji 
w Paryżu wyjechał Mickiewicz do Włoch, uważając że wal­
kę z zaborcami Polski nalęży rozpocząć przez rozbicie naj­
słabszej wówczas monarchii austriackiej. Poeta przyjechał 
do Włoch z gotowym projektem utworzenia legionu pol­

skiego, który miał wrócić do Polski historycznym szlakiem 
legionistów Dąbroleskiego. W Rzymie, Lipomo, Florencji, 
Mediolanie i innych miastach włoskich werbował do Le­
gionu Polaków i Słowian z armii austriackiej wziętych do

niewoli przez Włochów.
Na zdjęciu: powitanie Mickiewicza w Mediolanie. (Rys. 

TJniechowskiego).
CAF

Folsztyńska cegła
lepsza —
lżejsza, tańsza

Załoga Cegielni Folsztyn w 
pow. pilskim, przez zastoso­
wanie w produkcji domieszki 
pyłu dynamicznego, posiada­
jącego 2000 kalorii cieplnych, 
doszła do bardzo dobrego su­
rowca. Wyprodukowana w 
FoJsztynie cegła posiada oko­
ło 30 kilogramów większą wy­
trzymałość na 1 cm kwadra­
towy. Cegła ta wysycha o dwie 
doby szybciej i jest lżejsza od 
dotychczas produkowanej o 
pół kilograma.

Załoga Cegielni należy do 
najlepszych zakładów podle­
głych Pilskim Zakładom Te­
renowym Przemysłu Materia­
łów Budowlanych. Plany w 
trzech kwartałach br. wyko­
nała w I gatunku cegły: w 
cegle palonej — 101 proc., w 
cegle surowej — 113 proc.

(Ko)

Brawo milicja!

Ujęto chuliganów, którzy rzucili
petardę na ring

Jak już donosiliśmy, 24 września br. w czasie meczu 
bokserskiego, rozgrywanego w Poznaniu pomiędzy miej­
scową Wartą a stołecznym CWKS-em, w pewnej chwili 
zgasło światło i jakiś chuligan rzucił w kierunku ringu 
butelkę wypełnioną maieriałem wybuchowym. Organa 
MO wykryły sprawców, którymi okazali się 17-letni JAN 
WOLIŃSKI, zamieszkały w Poznaniu przy ul. Jackowskie­
go 32, m. 7, 16-letni tokarz zatrudniony w ZISPO — 
ANDRZEJ GRAJEWSKI (Jackowskiego 27, m. 4) i uczeń 
8 klasy Technikum Chemicznego — ROMAN GADZIŃSKI 
(Jackowskiego 37 m. 11).

Przed meczem Woliński dostar się znajdować aż do rozprawy.
czył Grajewskiemu chemika­
liów, aby sporządził mieszankę 
wybuchową. Początkowo mieli 
zamiar wysypać ową mieszan-

Warto jeszcze dodać, iż ten o- 
statni zapewne dużo więcej u- 
wagi poświęcał chuligańskim 
wybrykom niż nauce, albowiem

kę przed wejściem do hali, by na jego szkolnym koncie figu- 
przechodzących przestraszyć ruje aż osiem stopni niedosta- 
wybuchami. Ponieważ było już tecznych.
późno, zaniechali zamiaru i za­
jęli miejsca w czwartym rzę-

Sądzimy, że szkoły, do któ­
rych uczęszczali wymienieni, i

38 rocznicę Rewolucji Październikowej
kaliscy odzieżowcy czczą zobowiązaniami

W odpowiedzi na apel Cen- produkcji, zainstaluje konden prowadzi do stanu używalno 
tralnej Rady Związków Za- sator statyczny, który przez ści maszynkę krojczą piono- 
wodowych i dla uczczenia 38 podniesienie współczynnika — 1 ' • —
rocznicy Rewolucji Paździer- mocy obniży opłatę za zużytą
nikowej załoga Kaliskich Za- energię elektryczną oraz do- 
kładów Przemysłu Odzieżowe
go podjęła szereg cennych zo­
bowiązań zespołowych i indy­
widualnych. Bierze w nich u- 
dział 1208 pracowników. w 
tym 87 indywidualnie.

Robotnicy poszczególnych 
zespołów zobowiązali się wy­
konać zadania Planu 6-letnie- 
go 2 miesiące przed termi­
nem, dzięki zwiększeniu 
konania planu ilościowego o 
364 sztuki, na sumę ok. 70 tys. 
złotych. 19 zespołów produk­
cyjnych, stosując w pracy me­
tody Lidii Korabielnikowej, 
zaoszczędzi 210 tys. m nici i 
106 igieł wartości 2281 zł.

Sekcja głównego mechani­
ka przeprowadzi remonty ma 
szyn specjalnych celem nie­
dopuszczenia do przestojów w

Radiowy konkurs 
dla wsi

Polskie Radio w Poznaniu wraz
Wojewódzkim Zarządem Rolni­

ctwa ogłosiło nowy atrakcyjny kon 
kurs pod hasłem „Nasze plony**. 
Udział w konkursie mogą wziąć 
spółdzielcy i gospodarze indywi­
dualni oraz pracownicy PGR-ów 
1 POM-ów.

Pytania konkursowe brzmią: Ja_ 
kie widzę możliwości zwiększenia 
plonów i wzrostu hodowli w moim 
gospodarstwie, spółdzielni lub 
PGR-ze? Co trzeba, moim zdaniem, 
zrobić aby osiągnąć te zamierzenia? 
Co już postanowiłem zrobić w tym 
kierunku w najbliższym okresie? 
Jakie zmiany chciałbym wprowa­
dzić w organizacji pracy nasze] 
spółdzielni lub PGR_owskim go­
spodarstwie?

Listy konkursowe wraz z dokład­
nym adresem należy nadsyłać do 
redakcji wiejskiej „Polskiego Ra­
dia", ul. Strusia 10, w terminie 
do 15 listopada br. Dla uczestni­
ków przewidziane są cenne nagro­
dy, m. in. rower, radioodbiornik, 
siewnik nawozowy i inne maszyny 
i narzędzia rolnicze oraz zwierzęta 
gospodarskie.

dzie na balkonie. Wreszcie — kierownictwo ZISPO w przy- 
jak sami tłumaczyli w czasie szłości więcej uwagi poświęcą 
śledztwa — aby wyrazić pro- zapobieganiu tego rodzaju wy-
test przeciwko werdyktowi sę­
dziowskiemu, krzywdzącemu

padkom. A dla innych, którzy 
by chcieli sprowokować jakie-

rzekomo zawodnika poznańskie kolwiek awantury podczas im- 
go, kiedy na sali zgasło światło prez sportowych, przykład nie-

GNIEZNO
a la minutę

Po wyjściu z gnieźnieńskiego 
dworca mile uderza ładny 1 do­
brze utrzymany skwerek. Pierw­
sze wrażenie nader dodatnie. Ale 
już po kilku krokach... Gablotka 
przy gablotce. Co jedna — to bar­
dziej zaniedbana Tu komenda SP 
wzywa młodzież objga płci do two 
rżącego się zespołu pieśni i tańca. 
Cel szlachetny, zamierzenia orga­
nizatorów godne poparcia. Cóż, 
kiedy zrobiona kredką na „ludowo" 
Jara taneczna odstrasza co bar- 
uziej wyrobionego widza. Zwłasz­
cza ona wygląda, jakby przed 
chwilą zbiła sobie kolano.. Ma taką 
bolesną minę. W drugiej znów 
gablotce (budynek Prezydium 
PRN) wisi sobie ogłoszonko o po­
wiatowej wystawie rolniczej, której 
najstarsi mieszkańcy Gniezna już 
nie pamiętają, bo odbywała się, 
hm, od 4 do 18 września... To, 
powiedzmy, małe niedopatrzenie. 
Gorzej, jeśli afisz wisi w aureoli 
mocno wyblakłej czerwieni i cze­
goś, co kiedyś było zapewne ko­
lorem białym.Zawartość wszystkich 
gablot odznacza się wspólną ce­
chą: żenującym wprost ubóstwem 
treści i formy.

♦
Spacer po Gnieźnie daje więcej 

dowodów niedbalstwa, które 
przecież przy odrobinie dobrej woli 
można bez trudu usunąć. I tak 
przy ul. Mieczysława straszy do 
dziś napis „Bier - Verlag‘*. Tuż o- 
bok na rogu Marchlewskiego sta- 
jemy jak wryci. Czyżby znowu 
„Miitzen ab!**? — Nie, to tylko 
„Massgesch&ft, Miitzen ftir Zivil, 
Uniform, Milit&reffekten**. Tak. tak 
dla lubujących się w „Millt&reffek- 
ten“ — nieprawnych władców 
Gniezna sprzed lat dajmy na to 
czterdziestu, to było dobre. Dla 
nas już dawno nie.*

Tych kilka pobieżno-krytycznych 
uwag — na początek. O reszcie — 
następnym razem. (M)

wą. Członkowie komórki BHP 
przeprowadzą przeszkolenie 
załogi Oddziału, a szkolenia 
zawodowego wygłoszą poga­
danki na temat metody inż. 
Kowalewa.

Cenniejsze zobowiązania indywi­
dualne podjęły m. in. Janina Ku- 
stroń — szyć ponad plan dzienny 
5 kompletów i wyuczyć się jednej 
z czynności produkcyjnych w ce­
lu ewent. zastępowania chorych 
pracownic, Władysława Makowska’ 
— zmniejszyć o 100 proc, ilość po­
prawek i szyć dwa komplety dzień 
nie ponad plan, Krystyna Boza- 
lińska — podnieść jakość produk­
cji, nie wypuszczać braków i szyć 
dodatkowo 10 kompletów dziennie 
oraz Jan Błasiak — wyuczyć nową 
pracownicę i wziąć udział w akcji 
łączności miasta ze wsią. (V)

Woliński cisnął butelkę w kie­
runku ringu. Na szczęście wy­
buch zranił tylko lekko kilka 
osób.

Wszyscy trzej znani są już 
wśród mieszkańców Jeżyc, jako 
autorzy podobnych „kawałów". 
Najstarszy z nich — Woliński 
przezwany przez kolegów 
,Johnem" przebywa w aresz­
cie, a dwaj pozostali Andrzej 
Grajewski i Roman Gadziński 
zostaną skierowani do schroni­
ska dla nieletnich, gdzie będą

sławnej trójki niech będzie o- 
strzeżeniem. (mf)

Groch

Pijacka lekkomyślność 
przyczyną 
tragicznego wypadku

Na terenie Gromadzkiej Rady 
Narodowej Olszówka, pow. Koło 
odbyła się w pierwszej połowie paź­
dziernika br. zabawa taneczna. 
Przybył na nią również jeden z 
traktorzystów POM oraz kierowca 
z Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych z Grzegorzewa — Borkowski, 
pierwszy'z nich traktorem, drugi 
służbowym samochodem. Po wypi­
ciu pewnej ilości alkoholu zdecy­
dowali się udać do domu. Ponie­
waż Borkowski nie mógł zapuścić 
motoru, postanowiono uruchomić 
go przy pomocy traktora. Rezul­
tat był tragiczny: jadący na stop­
niach samochodu pracownik Pre­
zydium GRN w Grzegorzewie — 
Stanisław Błachowłcz został przy­
ciśnięty do drzewa i poniósł śmierć 
na mtejscu.

Zapvtujemy dyrekcję POM-u i 
kierownictwo PRK w Grzegorzewie, 
w jaki sposób kontrolowane są wy­
jazdy służbowe pojazdów mecha­
nicznych? (Karę)

Gdyby
nie te drogi...

W żadnym chyba mieście powia­
towym naszego województwa nie 
kwitnie tak bujnie życie kultural­
ne, jak w Ostrowie. Ostrów może 
się pochwalić dobrymi zespołami 
świetlicowymi, które często wystę­
pują przed mikrofonami radiowy­
mi, a chór „Echo** zyskał zasłuże­
nie szeroki rozgłos. Na najwięk­
sze uznanie zasługuje Dom Kul­
tury Kolejarza, główny organiza­
tor wszelkich imprez kulturalnych. 
Ostrów często zaprasza do siebie 
artystów opery i teatrów poznań­
skich i warszawskich. Koncert H. 
Czerny-Stefańskiej zgromadził licz 
ne rzesze miłośników muzyki Ze­
spół operetki warszawskiej, który 
gościł tu niedawno, musiał odło­
żyć zaplanowany wyjazd i dać 
jeszcze dodatkowo dwa przedsta­
wienia.

W tej sytuacji wszystkie; zespo­
ły tylko marzą, by jechać do Ostro 
wa. Jadą, ale po drodze klną... na 
drogi, szczególnie w obrębie same­
go miasta. Zjawisko nie nowe: 
w powiecie drogi możliwe, a w mie­
ście — okropne. Narzekają na nie 
szczególnie kierowcy wozów sa­
mochodowych, gdyż na tych od­
cinkach opony niszczą się „przed­
terminowo".

Dlaczego Ostrów tak nie dba 
o swe drogi?

Powiatowe — podlegają Pow. 
Zarządowi Dróg Publicznych, któ­
ry dobrze je konserwuje, mając na 
to odpowiednie fundusze. Miasto 
— podobno nie ma pieniędzy na 
konserwację swoich dróg i ulic 
i łata tylko co największe dziury. 
Czy to prawda? Bo nie chce nam 
się wierzyć. (ro)

(EŁKOPOŁSKI
Spóźnione marzenia

TĄ 7" wywieszonej w gmachu 
W Prezydium PRN w Kali­

szu gazetce ściennej czytamy:
„Jedni oczekują z zapartym 

tchem pasjonujących spotkań 
sportowych (doi. V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w War­
szawie), inni marzą o obejrze­
niu programów artystycznych, 
jeszcze inni po prostu o ze­
tknięciu się z tysiącem młodych 
ludzi z najdalszych krajów."

Drugi artykuł informuje czy­
telników o otwarciu Pałacu 
Kultury i Nauki. „Monumental 
ny ten gmach o wysokości 227 
m zostanie w dniu śioięta naro­
dowego 22 Lipca oddany spo­
łeczeństwu polskiemu do użyt­
ku. Dzień 22 Lipca będzie ra­
dosnym świętem przyjaźni".

Komitet redakcyjny pogrążył 
się tak głęboko w marzeniach, 
że nawet nie dostrzegł jesien­
nej pogody, świadczącej o tym, 
że otwarcie Pałacu Kultury i 
Nauki oraz V Festiwal odbyły 
się 3 miesiące temu. Jeżeli brak 
mu konceptu na nową gazetkę, 
podajemy wiecznie aktualny te­
mat: piszcie o własnej pracy, 
o swoich osiągnięciach i swoich 
błędach. (v)

P.S.: To samo dotyczy ga­
zetek ściennych Prezydium 
MRN w Kaliszu i Ligi Kobiet 
przy Bloku 12 w Ostrowie 
W Ikp.

W dniu 1 listopada
dodatkowy pocsag
POZKAŃ — JARCCIN

W związku z przewidywa­
nym wzmożeniem przejazdów 
podróżnych w dniu, święta 
Zmarłych, Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w Po­
znaniu uruchamia 1 listopa­
da dodatkowy pociąg na od­
cinku Poznań (Dworzec Gł.) 
— Jarocin — Poznań.

Odjazd pociągu z Poznania 
o godz. 12.26. przyjazd do Ja­
rocina o godz. 13.56; odjazd 
z Jarocina o godz. 19.34, przy­
jazd do Poznania o godz. 
21.07. (V)

Zawody konne
w Racocie

Ostatnią imprezą polskich jeź­
dźców będzie zorganizowany w 
dniach od 4—6 listopada w Ra­
cocie wszechstronny konkurs 
konia wierzchowego. Program 
zawodów obejmuje 3 konku­
rencje: próbę ujeżdżania, bieg 
myśliwski na trasie 15 km z 
przeszkodami terenowymi oraz 
2,5 km wyścig na torze. Na 
starcie staną wszyscy czołowi 
zawodnicy, toteż imprezę tę 
można uznać za rewanż Jeź­
dzieckich Mistrzostw Polski.

LZS-owcy ze średzkiego 
wykonali plan SPO

Rada Powiatowa LZS w 
Środzie zameldowała o wy­
konaniu rocznego planu 
BiSPO. Sportowcy wiejscy 
powiatu średzkiego zdobyli 
286 odznak na 280 zaplano­
wanych. Spodziewamy się, że 
również plan klasyfikacji, do­
tychczas zrealizowany w 9O#/o, 
zostanie wykonany przed ter­
minem.

Reprezentacja Poznania 
na czwórmecz ustalona

Rada Trenerów Sekcji P. N. 
WKKF ustaliła skład reprezen­
tacji juniorów Poznania na 
czwórmecz Koszalin — Szczecin 
— Poznań — Zielona Góra. 
Barw okręgu poznańskiego bro­
nić będą następujący zawodni­
cy: bramkarze: Frąckowiak 
(Gwardia P.) i Fengler (Zryw 
Września); obrona (od prawe­
go): Stawski (Sparta P.),Sad- 
łowski (Warta), Dopierała 
(Kolejarz P.); pomoc: Wojcie­
chowski (Start Kalisz), Adrian 
(Prosną Kalisz); atak (od pra­
wego): Antkowiak (Warta), 
Błaszczyk (Warta), Bilski 
(Sparta P.), Nawrot (Kolejarz 
P.), Kron (Ostrovia). Zawod­
nicy rezerwowi: Wróblewski i 
Sędziak z Kolejarza P., Resel- 
ski (Zryw Września) i Jezier­
ski (Start Kalisz).

Wszyscy wymienieni junio­
rzy powinni stawić się w Po­
znaniu w poniedziałek o godz. 
18 w Hotelu Wielkopolskim. W 
tym dniu odbędzie śię losowa­
nie, a nazajutrz o godz. 10 i 12 
będą rozegrane 2 spotkania 
w ramach czwórmeczu. W śro­
dę o godz. 10 grać będą poko­
nani o 3 miejsce, natomiast o 
godz. 12 zwycięzcy spotkają się 
w meczu o Puchar GKKF. 
Kierownikami imprezy z ramie­
nia SPN GKKF są trenerzy: 
Balcer i Matyas. (ł)

= z kapustą
PIŁKA NOŻNA. W zbliżają­

cych się do końca mistrzo­
stwach piłkarskich Węgier 
Honved nadal prowadzi przed 
Vórós Lobogo (37 wobec 34 
pkt.) i uważany jest już za 
przyszłego mistrza.

W spotkaniu piłkarskim 
ZSRR — Francja ustalono obo­
pólnie, że bramkarza można 
było wymienić do końca gry, a 
do połowy jednego z graczy, 
czego nie stosuje się w zachod­
niej Europie.

LEKKOATLETYKA. Po Za- 
topku Iharos jest biegaczem, 
który ustalił najwięcej rekor­
dów świata. Ostatnim swym 
wynikiem na 5 tys. m 25-letni 
Węgier ustalił bowiem już swój 
siódmy rekord świata.

W CSR ustalono bardzo wy­
sokie minima dla lekkoatletów, 
którzy pragną jechać do Mel­
bourne. Na 100 m np. trzeba 
uzyskać co najmniej jeden raz 
10.4 sek. lub 5 razy po 10.5 
sek. w ciągu jednego sezonu. 
Na 1500 m 3:42.6 min. lub 
trzy razy po 3:45 min. W rzu­
cie kulą 17,20 m lub pięć razy 
po 16,60 metrów!

BOKS. Jak wynika z wywia­
du ze Stamem w jubileuszowym 
numerze „Ilustrowanego Kurie­
ra Polskiego" w Bydgoszczy, w 
roku 1945 był on kierownikiem 
transportu tego dziennika i pi­
sał sprawozdania z boksu i... 
hokeja na lodzie. A przy okazji 
trenował bokserów bydgo­
skich...

SIATKÓWKA W Hadze, 
stolicy Holandii, odbył się mię­
dzy personelem ambasad ZSRR 
i USA mecz w siatkówce, który 
wywołał wielki niepokój w ko­
łach podżegaczy wojennych. 
Jedno z pism holenderskich na­
pisało, że „tajnym celem" u- 
rzędników radzieckich było wy­
kazać, że Holandia nie musi się 
już zbroić, kiedy następuje od­
prężenie w stosunkach między 
dwoma wielkimi mocarstwami.

RÓŻNE. W prasie zachodnio­
europejskiej odzywają się co­
raz liczniej głosy przeciwko u- 
żywaniu przez sportowców 
środków podniecających. Mogą 
się one bowiem przyczynić na­
wet do rekordowego wyniku, 
lecz używanie tych środków 
czyni sportowca po krótkim 
czasie inwalidą.

Głos
WIELKOPOLSKI

Redakcja: Poznań. Grunwald? 
ka 19 Telefony: centrala 611-21 
(łączy wszystkie działy), dział 
Informacji: 659 39. dział łączno­
ści: 657-18, sekretarz redakcji 
648-85, redaktor naczelny 657-76. 
drukarnia (nocny) - 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica 
Świerczewskiego 3. tel. 624-59, 
czynne od 7—16.30, w soboty do 
14.30 Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada

Druk: Zakłady Graficzne im 
M. Kasprzaka w Poznaniu 

K—6—1371
Nr 259 — Sir. 6


